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TYDZI EŃ N I E P O K O J Ó W  I W Z R U S Z E Ń ,
Obrazek z życia powiatowego m iasta galicyjskiego

PR ZEZ

T e o fila  S zu m sk ie g o .
—  - 
(D alszy c iąg).

Drugi dzień, poniedziałek.

— Panie Szlojme, panie Szlojme! a czekajże wa-
san! A czekaj do kroćset piorunów!

  czego ja  mam czekać, kiedy mnie spiesz­
no do dworca, a jak odjedzie, to kto mnie zapłaci
stratę?

— Ale czekaj!
— A! to pan burmistrz! Kłaniam pana burmistrza 

a gdzie pan dobrodzićj tak  rano?
— Przyjechał kto tćj nocy.
—  Niejeden przyjechał, co to dziwnego? Tędy 

idzie cesarski gościniec i koleje...
— Ale czy nie zajechał kto do oberży pod 

sroką?
—  Ja  nie słychał.
— Ale ja  słyszałem turkot powozu w nocy, jak 

raz pod mojemi oknami; ta droga tylko pod srokę. 
Może starosta przyjechał?

— Kiedy wielmożny pan burmistrz słyszał, że 
turkniło  do sroki, to może. Kłaniam pana bur­
mistrza.

— Czekaj, Szlojma, czekaj. Uważasz, ja  chciał­
bym pierwszy powitać pana starostę, uważasz? Pa­
miętajże nie mów nikomu, pamiętaj niech to bę­
dzie w sekrecie. Pójdę sam i przekonam się.

Żyd kiwnął głową, przycisnął palce do ust i po­
biegł prosto do domu poborcy. Zastał tu  drzwi 
jeszcze zamknięte, lecz pewny, źe przynosi ważną 
wiadomość, począł się silnie dobijać.

W yszła sługa.
— Czego chcesz żydzie tak rano?
— Mam ważuy interes,, ale to bardzo ważny do 

pana poborcy, do samego poborcy.
— Co za interes, przyjdźcie później.
— Później będzie do niczego, ja  muszę mówić 

z samym panem.
— Już lepiej wejdź do przedpokoju, dam znać 

panu.
Żyd czekał krócćj niż się spodziewał. Pan po­

borca bowiem znajdował się jak  wierny w stanie go­
rączkowego podrażnienia, w nocy miał sen trapiący, 
że siedział na szarym końcu u stołu a po prawicy 
nowego starosty, zajmował poczesne miejsce bur­
mistrz. Posłyszawszy szmer głuchy wybiegł do 
sieni w chwili gdy drzwi zapadły i wyszedł na g a ­
nek.

— Uf, sapnął żyd udając zdyszanego, ja tak  le ­
ciał, tak  leciał, aj waj! wie eine Dampfm aschine  
(jak lokomotywa) żeby panu poborcy powiedzieć, r

— Co! co! zawołał gorączkowo poborca.
—  Żeby powiedzieć, ze ja słychal turkot, ale to 

taki wielki turkot... w nocy do hotel pod sroki.
— No, i cóż ten turkot?
— Jakto co? A może to pan starosta przyjechał?
— Prawda!
Tan Srebrnicki uderzył się w czoło, powtórzył: 

prawda i zrobiwszy zwrot, wszedł szybko do poko|u.
— Myszygiene geworoden! (czy oszalał) zawmłał 

żyd ździwiony więcej tern, że nic nie dostał, niż dzi- 
wnem znalezieniem się poborcy.

Po chwili pan Srebrnicki pędził niemal cwałem 
na rynek, zabierając po drodze kogo napotkał.

Nim rozbudzeni i ożywieui nowiną doszli do ry n ­
ku, tam już mała gromadka dygnitarzy małomiej­
skich z burmistrzem na czele tw ierdziła że ów wiel 
ki turkot spowodowany był wjazdem do miasta pana 

I starosty.
i Gromadka zatrzym ała się u zamkniętych jeszcze

drzwi jedynej w miasteczku cukierni, restaaracy ’ 
i piwiarni razem, dobijając s,ę natarczywie otw ar­
cia.

Niezwykły gwar o tej porze wystraszył chłopaka 
zakładu gastronomicznego. Nie namyślając się 
wpadł na schody, w korytarz, gdzie m ieszkał w ła­
ściciel zakładu i huknął z pełućj piersi:

— Pożar w mieście!
W tym samym domu mieszkał nauczyciel i dyre­

ktor szkoły miejscowój a na poddaszu organista. Na 
krzyk chłopca wybiegło na korytarz kilku m ieszkań­
ców każdy z innym domysłem. Kilka panien strw o­
żonych ukazawszy się w negliżu rannym, na widok 
mężczyzn nie wiedziało co począć. Ratowały się 
więc okrzykiem. Podniesione dyszkanty pisnęły 
w różne nieokreślone tony:

— Ach! A! Och! Jezus Marya!
Okrzyki te zagłuszył dolatujący z ulicy głos tu ­

balny.
— Turkot! słyszeliście państwo turkot!
B ył to głos pana poborcy, który właśuie w tój 

chwili w towarzystwie kontrolera, kancelisty, wo­
źnego i kilku pisarzy dotarł do grupy przed c u ­
kiernią.

Na górze tymczasem ów nieszczęśliwy wyraz n a ­
robił nieszczęścia. K tóraś ze starszych pań źle do­
słyszawszy, krzyknęła:

— P u t ,  sąsiedni płot się pali!
Ktoś przypuszczający większe nieszczęście dodał, 

że dach się już zajął.
Spowodowało to odwrót ode drzwi w korytarz 

a ztąd ku schodom dość wązkim.
1 ierwszy znalazł się na dole nauczyciel szkoły 

a za nim młody kandydat nauczycielski. Wtem 
kilka osób uchodzących z góry bez względu na płeć 
słabszą, która uchodziła zawstydzona w negliżach, 
popchnęło innych. W połowie schodów znajdujące 
się kobiety pośliznęły się. Najmłodszej z nich za­
grażał straszny upadek, gdyż mogła nie dotknąć



ziem i stopą, upadając. K an d y d a t nauczycielski 
podbiegł. Szczęściem, p ad ła  w jego objęcia.

P atrzący  z bram y na dole porw ali się za boki, 
a le uchodzącym z góry  śmiech nie b y ł jeszcze 
w głowie.

— O! Melanio! sam  Bóg rzuc ił mi cię w objęcia— 
w yszeptał kandydat s ta n u  nauczycielskiego unosząc 
drogi ciężar w podwórze.

Unoszona przez tego C en tau ra  D ejan ira śc iągnę­
ła  żywo z głowy chusteczkę okryw ając n ią  plecy 
i piersi. N aw iasem  powiedziawszy, m łody ren k an ­
dydat w zdychał dawno do panny Melanii i te raz  
dopiero z wschodzącą gw iazdą nowego starosty , za­
b ły sną ł podobno i dla niego prom yk nadziei.

Na dole o tw arły  się nakoniec drzwi cukierni 
i całe grono radzące nad turko tem  weszło do bu ­
fetu.

P rzybył tu  w osta tku  i zziajany pan zastępca 
s ta ro s ty . Do niego doszła już wieść jako  praw da. 
W  mieście pow tarzano: s ta ro s ta  przyjechał. Skoro 
więc pojaw ił się najwyższy tymczasowy dygn itarz  
w powiecie, stro jny w m undur o guzikach czystych 
i świecących, zab ra ł głos niezwłocznie:

— Co tam  panowie radzicie o turkocie, to już 
nie tu rk o t, to fak t że wielmożny i cesarsko królew ­
ski s ta ro s ta  znajdu je się już w m urach  naszego 
m iasta. N ieprzygotowane w praw dzie cechy, szkoła, 
gm ina izlaelicka, ale o to posta ra  się pan b u rm istrz  
koło południa. Tym czasem  jesteśm y tu ta j praw ie 
w komplecie, więc ja k  jesteśm y przedstaw iciele 
w ładz, idźmy witać naczelnika.

— Sic volo, sic jubeo  — zaw tórow ał pan pobor­
ca i około dw udziestu osób skierow ało się przez 
rynek  ku  hotelowi pod sroką.

Było koło godziny ósmój rano. Spieszący do 
szkoły chłopcy i w yrostki, gdyż m iasto m iało już 
od roku i n iższą szkołę realną, dowiedziawszy się do­
k ąd  zdąża czoło m iasta, pobiegli z w iadom ością do 
dy rek to ra  i inspektora szkół. Chłopcy oczywiście 
uradow ani, że z okazyi przyjęcia sta ro sty  nie bę­
dzie dziś szkoły, zapewniali, że panow ie urzędnicy  
poszli pow itać p an a  starostę .

W  pięć m inut k łusow ał przez m iasto  d ług i szereg 
uczniów z profesoram i na czele. Dopędzali dyg n i­
ta rzy  i dopędzili.

W oźny W alenty d a ł wiedzióć woźnemu u rzędu  
gminnego, a ten  obleciał co bliższych w mieście pa 
nów rajców gminnych. Ten i ów szanowny ojciec 
m iasta  spieszył także.

P rzed  sam ym  hotelem  zeb ra ł się ju ż  bardzo po­
ważny orszak około p ięciuset osób. I  lud bowiem 
przybyw ający na ta rg  z ran a  k u p ił się grom adnie 
tćm bardziej, że w idział na czele rep rezen tan ta  w ładz 
cesarskich.

Z hotelu w yszedł na spotkanie zdziwiony w łaści­
ciel jego. Poniew aż służy ł niegdyś w w ojsku w s to ­
pniu naw et podoficera huzarów  austryackich  i wy­
szedł ze służby z honorem , nosił więc zawsze cza­
peczkę z orzełkiem .

Gawiedź spostrzegłszy  n a  czapce godło państw o­
we, nie wiele myśląc a podbudzona przez woźnych, 
zaw ołała  raźno:

—  Niech żyje pan starosta!
Dopiero pan zastępca sta rosty  dawszy znak  ręką, 

n ak aza ł milczenie i rozm ów ił się z w łaścicielem  
hotelu.

P okazało  się że n ik t nie zajechał.
— A cóż znaczył tu rko t, k tóryśm y z tój strony 

słyszeli w nocy? sp y ta ł pan burm istrz .
O berżysta w ytłom aczył, że sprow adził konie, któ 

rem i handlował, lecz że to były szkapy cugowe 
i fornalskie, więc k az a ł je  w prządz do wozów.

Pierw szy uszedł niepostrzeżenie tym czasowy re ­
p rezen tan t w ładzy w powiecie.

Pozostali zaczęli obarćzać się nawzajem  w yrzuta-1 
mi. Ale po nitce doszło się do k łębka.

— To ten ło tr  Szlojma wszystkiem u winien! za- j 
wołał p an  poborca Srebrnicki.

— Tak? to on panu  co mówił? sp y ta ł burm istrz .
—  A jakże nie — mówił, że słyszał tu rk o t.
— Ale to nie on to j a ‘słyszałcm .
— W ięc pan prezes go p rzy sła łe ś  do m n ie —od­

p a r ł z pretensyą widoczną S rebrnicki.
— I do m n ie—dodał kancelista.
— I do m n ie— dorzucił kontroler.
— Ale... ale zm iłujcież się panowie — tłom aczył 

się burm istrz- N ietylko że mu nie kazałem  niko­
mu ani słów ka p isnąć ale nie mówiłem naw et na 
pewno, ty lko tak . . B ył to mój dom ysł, ponieważ 
słyszałem  tu rk o t w łaśnie w kierunku drogi do ho­
telu.

— I koniec końców —rze k ł k o n tro le r—n aro b iłeś  
pan  prezes bigosu.

—  Tylkoż nie ja , zm iłujcie się.
— Szelma żyd— m ru k n ą ł poborca.
—  P raw d a  panie poborco — odparł burm istrz . 

O! nie darujem y m u tego. Panie sędzio, wszakże 
je s t jak iś  p a ra g ra f  w kodeksie, k tó ry  stanow i k a rę  
za rozsiewanie fałszyw ych wieści.

Zagadniony odparł bez nam ysłu:
— Zapew ne i powiem państw u, że należy korzy­

stać z tego. Pom ijając bowiem naszą fatygę, zw a­
żyć trzeba, że n a ra z ił n a  pośmiewisko w ładze ce­
sa rsk ie  i autonom iczne. Nie w ypada tego puścić 
płazem . Obawiam się ty lko, że żyd tłom acząc się, 
gotów i pana burm istrza w ciągnąć w spraw ę, jak o  
współwinowajcę.

Ażeby un iknąć tego w przyszłości, możebyśmy 
się zebrali u m nie na ju tro  na wieczorek i n a rad z i­
li. Przyjm ijcie panowie zaproszenie, rozum ie się 
z rodzinam i. N a środę zaś zwołam  radę m ie jską 
na posiedzenie nadzwyczajue, trzeb a  przecie obmy- 
śleć godne przyjęcie przez m iasto.

—  A jeżeli przybędzie ju tro  pan starosta? ode­
zw ał się poborca.

— No, to  trudno. W iadom o panu, że trzeba 
rozpisać około sześćdziesięciu zaproszeń do radnych 
i rozesłać przez woźnego.

N a tćm  skończyła się rad a  dorywcza na ulicy.
Z domu tym czasem , gdzie była cukiern ia  roznio­

sły  się najdziksze plotki, spowodowane popłochem 
i re jte rad ą  m ieszkańców  z pierwszego p ię tra .

Poczciwe^ serca m atron  litowały się nad wypad 
kiem, k tó ry  się p rzy tra fił pannie Melanii, córce cu­
kiernika.

N a ustach  panien zawieszały się te raz  dwa wy­
razy: staYosta i M elania. Do niepokoju p rzyby ła  
kom iczna i potwornie przesadzona scena rozdrażn ia­
jąca.

— Biedna M elania — m ówiły panny.
— Ach! niechże Bóg broni, żebym by ła na jej 

m iejscu— pow tarzała  inna.
— Spaliłabym  się ze... wstydu! kończyła trzecia 

dodając o sta tn i wyraz bardzo po cichu.
— To szczęście jeszcze — m ówiła czw arta, że 

przynajm nićj upad ła  n a ‘ręce ukochanego.
Szczęście. Dość że zaw sze je s t szczęście, choć 

groźny w ypadek w pierw szej chwili zdaje się za g ra ­
żać życiu.

Do tylu w zruszeń i scen wywołanych naprężonym  
stanem  umysłów, przybył w poniedziałek wieczór 
świeży niepokój. Do godziny ósmej nad wieczorem 
obiegło ju ż  wszystkie domy zaproszenie piśm ienne 
pana bu rm istrza  na wieczór we w torek.

Ale z urzędu  pana bu rm istrza  w ypadało, że nie 
mógł ograniczyć zaprosin  tylko na pewne ko ła u rzę ­
dnicze, odebrali je  więc co znakom itsi słąw etn i r a - , 
dni, urzędnicy m agistra tu , restau ra to r, kupiec, maj- j

s te r ciesielski, słowem dem okracya inteligentna 
i p lu tokracya powiatowego m iasta.

R zadki by ł dom z zaproszonych w k fórym by nie 
było panny. Można sobie wyobrazić co się działo, 
kiedy ju tro  już  we w torek, trzeba było w ystąpić na 
świetnym wieczorze, a pozostaw ał tylko wieczór i po­
ranek  wtorkowy n a  obmyślenie toalety.

Na środek pokojów i saloników pow yciągano cały  
rynsztunek  strojów  daw niejszych i świeższych.
0  wdziękach wrodzonych nie w ątp iła  żadna z p a­
nien. tem bardziój żadna z uszczęśliwionych m atek, 
ale trzeb aż  byfo czćmś podnieść te wdzięki, niekiedy 
zakryć m ałe ułomności, ażeby ich nie do jrzały  a r ­
gusowe oczy zawiści.

D arem ne byłoby usiłow anie chcieć powtórzyć co 
się działo, ale z zakupionych u żydów tiulów, w s tą ­
żek, kwiatów sztucznych; wyekspensowanej w ap te ­
ce pomady, k tó rej zabrakło , pudru  ryżowego k tó re ­
go trudno było nastarczyć, olejków i wody koloń- 
skiej; ze zniszczonego w nocy ogrodu pełnego kw ia­
tów pana poborcy, dokąd w targnęli żarliw si kaw ale­
rowie w powiecie, z plotek nakoniec, które roznosiły 
sług i i woźny obnoszący zaproszenia, z płaczliw ych 
głosów dolatujących niekiedy z domów na ulicę, 
z tego w szystkiego łatwm wywnioskować, że u rucho­
mienie zastępów anielskich na ziemi odbywało się 
z okropnemi zgryzotam i.

Z jednej przynajm nićj sceny można powziąść wy­
obrażenie o in n y c h .

W oźny opow iadał wieczorem , że w domu kontro­
lera w idział, jak  pan chodził po w szystkich poko­
jach  i zwoływał na ra tunek  kto w Boga wierzy, pa­
ni na pół nieżywa leżała na sofce i tak  w zdychała, 
że to niby na p łacz w yglądało, jedna panna tylko 
w spódniczce z rozpuszezonemi w łosam i ta rg a ła  
w rączkach jak iś rąb ek  a nóżkam i d ep ta ła  ja k ą ś  
suknię i w stążki, d ru g a  panna śm iała  się ale tak  
straszn ie , że pan kontro ller nareszcie porw ał k a ra f­
kę z wodą, w ylał na śm iejącą się a ona ja k  d ługa  
upadła na ziemię. D łużej nie czekałem , kończył 
woźny, strach  mię zebrał i uciekłem . Sądny dzień
1 Bóg wie z czego tam  przyszło do takiego nieszczę­
ścia.

Pani S rebrn icka dowiedziawszy się o tem , rzek ła :
—  W idzicie moje panny, das sind die Folgen der 

National w irthschaft (sk u tk i gospodarstw a narodo­
wego). Czemu to  u nas spokojnie, cicho, bo wszy­
stko na swojem placu (m iejscu), Jadw iś do jednej 
szafy, M ma do drugiej i w ybiera co poczebne. Ich  
sag's im m er, n u r die D eutschen haben den rechten 
Ordnugssinn. (Pow tarzam  zawsze że tylko Niemcy 
posiadają praw dziwy zm ysł porządku).

T r zec i  d z ień ,  W torek.
O! słabości! o niestałości uczuć i serc ludzkich, 

ale nade w szystko serc niewieścich. O! próżności, 
bądź przek lęta , kiedy m asz ta k ą  siłę , że potrafisz 
oziębiać naw et serduszka istot prawdziwie aniel­
skich, isto t, k tó re  imię naw et u aniołów pożyczają! 
O! Gabryelo! o Michalino! o Anielo — o czemuż was 
odstąpili bodaj tylko n a  chwilę prom ienni wasi P a­
tronowie... Czemuż od gw iazd na niebie, od gwiazd, 
w których upatryw ałyście stęskuionychjkochanków , 
odwróciłyście nagle oczy na poziome spraw y ludzkie, 
czemu w sercach waszych przygasa isk ra  miłości 
pod zimnym podmuchem rachub głowy. . Któżby 
był pomyślał, że w tych głów kach postanie myśl 
grzeszna, za k tó rą  obrócą się oczy, za k tó rą  pójdą 
czyny, postępow anie dwójznaczne. A jednak , o m ę­
ko! i one nie m ogły się obronić zarazie, i one d o ­
znały  głębokiego w zruszenia na wieść o przybyciu 
gwiazdy powiatu i one okazały  niechęć kochankom 
swoim, praw ie już  narzeczonym.

Z tak im  lam entem  duszy kroczyło o wschodzie



słońca trzech dorodnych młodzieńców przez ulice I 
miasta.

Byli to rachmistrz kancelaryi gminnej, w y so k i1 
brunet na nogach nieco za cienkich; sekretarz pana 
burmistrza krąglutki blondyn z miłym, jasnym wą­
sikiem, o rumianych zwykle, dziś, bledszych policz­
kach: i farmaceuta miejskiej apteki, szczupły sza­
tyn, o czole poważnem z bujnym, niepewnćj barwy 
zarostem brody i takimże kędzierzawym włosem na 
głowie.

Nieszczęście ich dotknęło, nieszczęście sprowa­
dziło razem. B ył pod miastem gaik brzozowy 
nad stawem; tu się zeszli przypadkiem, bo tutaj szli 
szukać ulgi sercom zranionym.

W pierwszćj chwili nie wiedział jeden o drugim. 
Błąkali się jak duchy Dantejskie westchnieniami 
tylko dając wiedzieć o swej obecności... W estchnie­
nia brali z razu za echo własnych dusz cierpiących 
ale nakoniec pojedyncze wyrazy, rzucane dorywczo, 
przekonały każdego z osobna, że nie był tutaj sam. 
Nakoniec błądząc bez celu weszli z trzech stron 
prawie jednocześnie na niewielką polankę.

Stanęli zdumieni, obejrzeli się, ale zawracać b y ­
ło za późno i nie było powodu.

— Pan Seweryn!
— Pan Karol!
— Pan Adolf! zawołali prawie jednocześnie.
— Co panowie tu robicie tak rano? zagadnął 

rachmistrz.
— A pan co?
• -  A pan?
—  At! wyszło znowu jednocześnie z ust wszyst­

kich trzech.
— N ie mogłem tej nocy oka zm rużyć—przyznał 

się pierwszy pan Karol, sekretarz.
— Ja miałem zm artwienie— dorzucił farmaceuta 

Adolf:
—  I zapewne zajęcia dużo przez noc całą  może? 

spytał Seweryn rachmistrz. Bo słyszałem , że panie 
tutejsze wykupiły wszystkie olejki i pomady. To 
zgroza! Uczą zalotności, i to kto, matki! O! te matki 
parafianki.

—  Już się pan zdradziłeś — rzekł na to A dolf— 
widać panna Gabryela przyjęła pana wczoraj tak—  
jak mnie panna Michalina, córka mego pryncy- 
pała.

— A mnie panna Aniela — dodał Karol.
—  Na jednym w ięcjedziem y wózku — uśm iech­

nął się kwaśno rachmistrz. Ale pomijając nas, po­
wiedzcie panowie, do czego to doprowadzi. Czyż 
te panie myślą, że wszystkie panny w powiecie zo­
staną żonami jednego starosty.

—  Przeklęta próżność! zaw ołał Karol.
—  Powiedz pan zbrodnicza! dołożył Adolf.
Spojrzeli na zegarki i ruszyli ku miastu.
— Czy panowie będziecie na dzisiejszym wie­

czorku, bo ja się waham? spytał Seweryn.
— Co do mnie, to b ęd ę— odparł, farmaceuta. 

Udam, że nie widzę żadnej zmiany. Skoroby pani 
moja postrzegła zmartwienie, znęcałaby się jeszcze 
zawzięcićj. Będę.

— Masz pan słuszność, więc i ja przyjdę— rzekł 
stanowczo Seweryn.

— Cóż mam robić, pójdę i ja  za przykładem pa­
nów — skończył Karol. Bolesna to jednak p„trzeć, 
jak dla jakiejś rachuby, dla próżnego dymu kadzi­
deł jeszcze niepewnych, stygnie czyjeś serce i mrozi 
człowieka...

Nie skończył, ale tyrada trafiała widać do serc
towarzyszów niedoli, gdyż pożegnali się jednem
C1§żkićm, głębokiem , z trzech piersi pochodzącćm: 
ach!

Wartoż kochać stale, pracować, pieścić w duszy 
1 eał, kiedy lada myśl, myśl nędzna świetnćj par-

tyi rzuca taki cień na postać ideału! Tak myślał 
z goryczą rachmistrz znalazłszy się sam.

—  Cierpię, sle odpłacę ci się za to mój aniołku — 
powtarzał sobie w duszy najdoświadczeńszy farma­
ceuta.

—  Kobieto, puchu marny!“ pomrukiwał wrażliwy 
sekretarz myśląc o zdradzie swojej Anieli.

W tym samym dniu, o tej samej godzinie — było 
już wpół do dziewiątćj rano — był jednak szczęśli­
wy śmiertelnik, który błogosław ił zapowiedź przy­
bycia starosty, b łogosław ił wczorajszą awanturę 
wywołaną popłochem w domu cukiernika, błogo­
sław ił wszystkich, którzy wywołali trwogę bez 
przyczyny i b łogosław ił nakoniec mieszkańców, 
którzy zepchnęli ze schodów pannę Melanią. Owym 
szczęśliwym był kandydat na profesora szkół real­
nych.

Mama Melanii od dawna sobie życzyła takiego  
właśnie zięcia, toż samo ojciec, mający po trosze 
preteusyi a po trosze i w samćj rzeczy więcej otwar­
tą głow ę od wielu współobywateli mieszczan.

Kochała i panna, ale psotnica, chciała grać rolę 
obojętnćj, rozumie się w najlepszych zamiarach. 
Żeby, jak mówiła do przyjaciółki swojej panny 
Jadwigi — bardziej go rozkochać i — przykuć do 
siebie.

Ale od wczoraj, jakaż zmiana. Panna ^Melania 
wybierała się na miasto, ażeby porobić niektóre 
drobne sprawunki na dzisiejszy wieczór u burmi­
strza. Pan Henryk (imię kandydata) czekał w po­
koju bawialnym, gdyż m iał jej towarzyszyć.

W eszła nakoniec już ubrana, w kapeluszu, trzy­
mając rękawiczki, które wciągnąć miała. Zaru­
m ieniła się, upuściła rękawiczki. Odleciała ją da­
wna rezolutność. Henryk się schylił ażeby pod­
nieść rękawiczki, ale w istocie ukląkł.

Jedną ręką podnosił rękawiczki, jakby dźwigał 
od posadzki ciężar, drugą ujął rękę zmieszanej Me­
lanii i przyciskał ją do ust. Dziesięć i dwadzieścia! 
pocałunków wszystko to wydawało mu się za mało. 
Jakby się radował jej pomieszaniem, jej rumieńca­
mi, trzymał silnie rękę i całował.

— Panie H enryku— odezwała się nakoniec pan­
na— spóźnimy się.

— Dopiero wpół do dziewiątej.
—  Ale szkoda czasu.
— O! czas to najdroższy, bo należeć będzie do 

najdroższych wspomnień.
Melania uśmiechnęła, się, nie broniła już ręki.
— Idźmyż już.
— Zaraz; a rękawiczki?
— Idźmy, idźmy. Poszli. Sprawunków było 

mnóstwo, spojrzeń jeszcze więcćj, słów niewiele po 
drodze, ale do szczęścia nie brakowało nic, chociaż 
w przyszłości uśmiechało się niby pełniejsze, ale 
tylko niby, gdyż promienne chwile pierwszych wra­
żeń, uniesień, obaw. zapału, nadziei szalonej, pe- 
wnśj siebie, wiary w siły  w łasne, że się przełam ie 
gdy szczęściu co zagrodzi —  chwile takie rzadko 
wracają a czasem nigdy już nie wrócą.

Stokroć szczęśliwsze były na dzisiejszym wie­
czorku serca, które nie uległy wrażeniom głow y, 
i stokroć spokojniejsze głowy, które nie spekulowa­
ły  na zrobienie wrażenia na oczekiwanym młodym  
reprezentaucie władz powiatu.

A było kilka zaledwm główek i serc takich, jak 
panny Jadwigi, Melanii i panny burmistrzówny 
Anieli, która w istocie pożartować tylko chciała 
z Karola, wyrzekającego dziś rano na zmienność 
kobiety.

U pana burmistrza była nietylko muzyka forte­
pianowa; pan burmistrz chciał się postawić i spro­
wadził drogą żelazuą z sąsiedniego miasta część 
kapeli wojskowej.

Kiedy w salonie hulano aż ściany drżały, o czte- 
iy  pokoje dalćj, radziło grono kilkunastu ojców 
miasta, wszyscy urzędnicy rządowi, autonomiczni 
i gminni.

Uchwalono wysłać do stolicy prowincyonalnej po­
sła  na wzwiady, ażeby miasto całe nie było niepoko­
jone ciągłem  oczekiwaniem; uchwalono wybudować 
bramę tryumfalną, odnowić ratusz i urząd pow iato­
wy kosztem miasta.

Ale co do ostatniego punktu pan burmistrz za­
strzegał sobie decyzyą do jutra. Nie mógł bowiem 
bez pozwolenia i uchwały rady miejskićj naruszać 
funduszów kasy gminnćj.

N a wszystko zreszto zgadzano się jednogłośnie. 
Pan poborca gotów był oddać, jak m ówił, z pod 
serca, najpiękniejsze kwiaty ze swojćj cieplarni. N ie­
stety bowiem, ogrodowych brakło, bo tej nocy nie­
wiadomi sprawcy zrobili prawdziwy najazd na róże, 
narcyzy i lilije, a nawet wydarli z cieplarni kilka 
wazonów kwitnących kamelii.

Niewiadomi byli sprawcy, ale widoczne były sku­
tki ich czynów. W szystkie niemal panny z m ałem i 
wyjątkami przybywały z bukietami róż. Dziwna 
jednak, że panna Melania m iała w bukiecie dwie 
najpiękniejsze kamelie.

Opinia publiczna zwracająca oczy na wszelkie nie­
zwykłe objawy, podejrzywała i kandydata stanu na­
uczycielskiego, Henryka. Chociaż z drugiej strony 
trudno było przypuścić, żeby m łody człowiek, w y­
kształcony, dopuścił się takiego szaleństwa... Kan­
dydat był spokojny, gdyż zapłacił dobrze za kame­
lie poborcy, które zdrajca Woźny powykradał. Ale 
zgorszenie tymczasem było wielkie.

Bohaterowie rannej wycieczki doświadczali w tań­
cu podejrzewanych o zdradę serc swoich bogdanek.

Pan rachmistrz w szalonym walczyku przyciskał 
z całej duszy pannę Gabryelę i nie broniła się 
wcale.

— O czem się pani tak zamyślasz? spytał 
w tańcu.

— Bardzoś pan ciekawy.
—  Czyliż nie mam prawa do tego?
— Proszę, już i prawa. Myślę o kim mi się po­

doba.
— Nawet i o kim, to dość wyraźnie, dorzucił 

rachmistrz z goryczą odprowadzając pannę Gabrye­
lę do miejsca, gdzie spoczywała po tańcu. Zape­
wne świetniejsze widoki...

—  Zapawne, odparła panna obojętnie odwracając 
się.

Gorzej jeszcze wiodło się panu Karolowi z panną 
burmistrzówną Anielą, tak mu się przynajmniej w y­
dawało. Nie chciała z nim stanąć ani do mazura 
ani do kadryla. Na dobitkę panna Aniela była  
w zmowie z ciotką i uradziły podręczyć pana Karo­
la, dość zresztą, łubianego w domu i wcale nie bie­
dnego chłopca. Ciocia do takiej usługi zabrała się 
z przyjemnością. Szepnęła panu Karolowi pod 
wielkim sekretem:

Niech to pana nie przeraża, ale muszę go 
przygotować do zm iany... zmiany... Bo to młoda 
dziewczyna i zresztą ma wszelkie widoki, jaki taki 
posag, któż to wie... zawróciła sobie głow ę młodym  
starostą, którego jeszcze i nie widziała. Dzieciń­
stwo....

Pan Karol zgryziony sunął do domu jak oparzo­
ny powtarzając przeż całą  drogę: „Kobieto, puchu 
marny, ty wietrzna istoto!1'

raka go zresztą rozpaczliwa i poetycka wena 
opanowała, że na wierzchu swojej teki ńa biurku 
wypisał:

W ieczorek , we w torek
Z adał mi wielki cios!

O dolaż m a sm utna,
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S targ a łaś  mój los!
A tak  jćj do twarzy!
Choć o innym  m arzy ,..

W ięc kochać? choć zdradza!
Ilu! p rzek lę ty  los!

P an n a  Aniela tym czasem , k tó ra  chciała, żeby się 
skończyło na niewinnym  żarcie, szu k ała  d ługo oczy 
m a ulubionego, nie znalazłszy, poczęła się niepoko­
ić. Z ajątrzony  rachm istrz  na ca łą  płeć piękną, 
szukający  odwetu na każdej z pan ienek , postanowił 
mścić się gdzie można. P rzedstaw ił więc w ja s k ra ­
wych barw ach zbiegowstwo Karola.

— Poleciał, mówił, bez kapelusza, z włosem roz­
czochranym , z oczyma zaiskrzonem i i nabiegłem i 
krw ią, z gorąezkowemi plam am i na tw arzy  i pow ta­
rz a ł ja k  szalony ciągle jeden  w yraz...

— Jeden... w yraz... wymówiła prewie szeptem, 
chw ytając oddech Aniela.

—  Tak, pow tarzał: starosta! starosta! zapewne, 
milszy pan starosta!

F anna s łuchała , b lad ła , rum ien iła  się, m ocowała 
z sobą i nareszcie upad ła  zemdlona.

Poczciwy pan Seweryn nie życzył sobie podobnćj 
sceny, ale nie m ógł jej zapobiedz. Towarzystwo 
panien zm ieszało się, przybiegła m atka, bu rm istrz  
i ciocia m usiały  tłom aczyć co zaszło.

—  A to ja k iś  feralny tydzień! zaw o łał zbliżający 
się poborca u mnie kw iaty  zniszczone, ta  choroba, a!

—  Obawiam się, że to ja k iś  sm utny prognostyk, 
m ru k n ą ł burm istrz .

P anna p rzyszła do siebie, ale m usiała  odejść i po­
łożyć się.

Rozpoczęły się w półgłośne rozmowy i dw uznacz­
ne dom ysły...

Tym razem  oddać trzeba sprawiedliwość Niemce, 
pan i S rebrnickićj, k tó ra  z n iezw ykłą energ ią  w ystą­
p iła  w obronie wziętćj na języki. W  jćj ślady też 
poszły córki, panny W ilchelm ina i Jadw iga i w'yr- 
w ały  niezakorzenione jeszcze żądło obmowy i zło­
śliwości,

U m ilk ła huczna m uzyka. P anna Jadw iga u s ia ­
d ła  do fortepianu. G ra ła  nie koncertow o, ale 
z uczuciem. Do fortepianu zbliżył się m łody człowiek 
cichy, nieudzielający się nikomu, niedaw no przyby­
ły  sek re ta rz  w ydziału  powiatowego, u rzędn ik  w ła ­
dzy autonom icznej.

S ta ł i p a trz y ł się w g rającą . O na podniosła oc/.y 
k ik a r r z y .  I jeszcze raz  i za trzym ała  w zro k a d łu ­
żej na patrzącym  uparc ie . Z arum ieniła  się. Za­
d rża ły  jej ręce i u rw ała ...

Młody człowiek zbliżył się i ko rzysta jąc  z brzęku 
i szm eru m uzyki, k tó ra  ozw ała się w tej chwili 
z p rzyległego pokoju, zagadnął:

—  Gdyby mi było  wolno, podziękow ałbym  pani 
z g łębi serca za tę  m uzykę...

—  P an  zna ten utw ór? sp y ta ła  Jadw iga  trochę 
drżącym  głosem  i sam a nie w iedziała, czem u nie 
mówi ja k  zwykle.

—  T ak , znam  go...
Do sali w padły liczne pary  w m azurze.
Młody człow iek podał z ukłonem  rękę Jadw idze 

i zniknęli w śród licznych par.
Po m azurze usiad ła Jadw iga, nowy znajomy od­

d a lił się na chwilę. S zu k ała  go oczyma. D la 
czego?

Ha! wszystkiem u winien ten  tydzień feralny ’ i s ta ­
rosta .

( d .  C. 71.)

Z  Longfellow's.
D robniu tk ie  wy  nóżki, o dużo w was życia!

Lecz droga p rzed  wami jeszcze do przebycia. 
Będziecie wy nóżki, będziecie w robocie:

T o pękać od skw aru, to  znów grząznąć w błocie.,. 
Ja m  zmęczony d ługą, t ru d n ą  życia d rogą ,
P a trzę  na was z żalem , i sm u tk iem  i trwogą!

Ja m  chodził po świecie różnem i drogam i:
S traszno mi gdy spojrzę co jeszcze p ized  w am i!...

*  *
*

D robniu tk ie  wy rączk i, pełuo w was ochoty,
L ecz  ileż przed wam i, ach ileż roboty!
Czy berłem  wam w ładać, czy na chleb pracować! 
Od tego  zależy jak  będą was chować:

Czy chętnie jałm użnę udzielać będ/.iecie 
Czy też je  po d a tek  sam e w yciągniecie?...
M oje ręce d ługo , ciężko pracow ały ,
W ięc gdy na was p a trzę , oczy zap łakały .

*  *
*

O, serca m aleńkie! D obrze wam na świecie,
Lecz ileż, ach ileż wy c ierp ieć  będziecie!... 
Będziecie wy pragnąć, często bez nadziei,
T o  szczęścia, to  życia lepszego kolei;
B ędziecie się czasem  m iłością rozgrzew ać,
Je d n a k  częścićj pono, z bólu krw ią zalew ać...
I  żądze serdeczne i bóle mi znane,

Z żalem patrzę  na was, dziateczki kochane!

H en ryk  Kwiatkowski.

— -occsC*—

W spom nienia z  podróży po kraju Basków
i o b r a z y

z czasów ostatniej w ojny domowej Hiszpańslciej
z francuskiego

P R Z E Z  F J P X F p j v ^ A

(D alszy c iąg ).

Gdy p rzestrach  i żal m aluje się n a  tw arzach woj­
ska republikańskiego, m ieszkańcy A barzuza, pom i­
mo że praw ie wszyscy mieii w arm ii krew nych 
i przyjació ł, zaledwo ukryć mogli radość swoją z po­
wodu m niem ania, że M arszałek  s ta ł się sp raw ­
cą pożaru w w igilią dn ia tego, za co uważali p rze ­
g ran ą  i śm ierć jego, jako spraw iedliw ą karę nie­
bios.

Zw iedzając pole bitwy, z przewodnikiem  12 le t­
nim chłopcem K arlistą  z ojca i m atk i, nasłuchałem  
się opowiadań jego o republikanach, których nazy­
wał po dawnemu K rystynistam i.

Szańce M onte M uru, na płowem tle ciągnącego 
się łańcucha gór, swoim żółtym  kolorem, znaczą wy­
raźnie m iejsca kryjów ek K arlistow skich, pok ryw a­
jąc  niem i ja k b y  siecią ca łą  spadzistość.

Z tej wysokości obejmuje oko przestrzeń  ogro­
m ną a  w nićj m iejsca sm utnych walk, ja k  A barzu­
za, M urrugarren , Z urakain , Zabal, Grocin: przew o­
dnik  w szystkie je w ym ienia i w skazuje ich poło­
żenie. Opowiada ja k  nazaju trz  po bitwie pobiegł 
z ca łą  ludnością E ste lli na plac boju, widział zbo­
że zdeptane, drzew a pościnane kulam i u stóp góry 
Muru, ogrom ną moc nagrom adzonych trupów  re p u ­
blikańskich, obdartych przez zwycięzców, i k ilka 
dni niepogrzebanych.

Obecnie na tóm całem  polu, kukurydza m ocniej­
szą zielonością swoją pokryw a ich groby.

W idok Abarzuzy spraw ia wielce p rzykre  wraże-

j nie, m a najmniej 60 domów zburzonych, wielki 
j plac pełen gruzów —  nieco dalej ku  Zabal przed - 
j staw ia się podobneż zniszczenie.

W ieśniacy w ogóle a szczególniej też w tych oko­
licach, nadzwyczajnie są  przyw iązani do swoich 
ognisk  domowych —  przejęci są  dotąd  w ielką p o ­
g ard ą  i gniewem przeciw ko spraw com  tych znisz­
czeń.

— On nam  bardzo wiele złego narobił, rzecze do 
mnie je d n a  s ta ra  kobiecina p rze ję ta  ogolnem uspo­
sobieniem: ten  M arszałek  Concha, sam rozkazał p a ­
lić i niszczyć nasze domy, jeżeli m iał co przeciwko 
ludziom, to m ógł ich kazać porozstrzelać, ale cóż 
mu winny te  m ury będące naszóm schronieniem .“

Z um ysłu  czy nie, pożar w A barzurze sm utne za 
sobą pociągnął następstw a.

N azaju trz  po zwycięztwie, wódz K arlistow ski 
D orregaray, pod pretekstem  jakby odwetu, sk aza ł 
w szystkich oficerów republikańskich , jacy się w moc 
jego dostali na śmierć, żo łn ierzy  zaś zdziesiątko­
wał.

P rzed domem gdzie u m arł Concha, na placu nie­
jako  formującym ta ra s  od strony  pola wznosi się 
krzyż kam ienny; miejsce to w ybrano do egzekucyi. 
Ściśnieni w liczbie 100 ofiar u stóp krzyża, żegnali 
się z rozrzewnieniem — w yprow adzano ich p a rty a -  
mi po 20 na .n ieodleg łą spadzistość i tam  rozstrzeli­
wano.

H iszpanie w ogóle niewiele cenią życie, ale po­
dobny charak ter, ła tw o  wyrobić m ogła dw udziesto 
w iekowa wojna, w ygnania, rzezie, k tóre pokry ły  
kośćmi i ru iną  cały półwysep! Aby staw ić odpór 
obcemu zaborcy, ta  s traszn a  obojętność może mieć 
pewien pożytek, sw oją doniosłość ale pomiędzy 
ludźmi jednej ojczyzny, jednego im ienia nie znam  
nic smutniejszego, nic więcej przejm ującego.

W  tćj strasznej wojnie domowój, H iszpania d o t­
kliwe poniosła s tra ty  w walecznych synach swoich.

Jednym  z najwybitniejszych postaci zasłużonych 
krajowi był: M arszałek  Concha, którego zw łoki, nie 
czekając końca walki o zdobycie E stelli prow adzo­
nej, zaraz  po zgonie, z miejsca gdzie ten  n as tąp ił 
usunięto.

Zm arły  don M anuel G utierrez de Concha urodzo­
ny w r. 1808 w Tucum an starodaw nem  mieście ko­
lonii H iszpańskich , wcześnie w szedł do wojska.
W poprzedniej wojnie K arlistow skiej b ra ł udzia ł 
będąc już  dowódzcą B rygady. Ja k  wielu innvch 
współczesnych generałów  Concha i w polityce by ł 
czynnym — wyprawa do Portugalii dla u trzym ania 
królowej Donny M aryi 1847 r. p rzyniosła mu ty tu ł 
M arkiza del Duero.

Z zam iłowaniem  zajm ow ał się sz tu k ą  wojenną 
i w tym  przedmiocie nap isa ł bardzo szacowne dzieło. 
Dobrze zbudownny o rysach szlachetnych i w ydat­
nych, by ł praw dziwym  typem  żołnierza walecznego 
i dumnego.

Nie same jed n ak  przym ioty wojenne M arszałka 
Conchy powinny być dla H iszpanii d rogą pam iątką: 
ten  żołnierz s tra teg ik  zajm ow ał się bardzo rolnic­
twem, mimo b raku  na tern polu zachęty, z powodu 
bardzo często zawodnych inicyatiw  pryw atnych rol­
ników’. Jego przedsiębierstw a rolne, inimo to, nie 
b j ły  darem ne. N ik t tyle co Concha nie przy łożył u 
się do podniesienia upraw y trzciuy cukrow ćj w Pro- 
wiucyi M alaga, gdzie upraw a ta  by ła ju ż  za czasu 
M aurów podejm owaną, lecz później za F ilipa IV  
i K arola I I I  u leg ła zupełnem u zaniedbaniu. M a r­
sza łek  z najw iększą przyjem nością poświęcał wiele 
czasu na różnorodne rolnicze dośw iadczenia, a ży­
cie jego ta k  czynne i dobrze użyte, przypom ina 
w ostatniój chwili n a  polu chw ały jego szlachetną 
dewizę rodzinną: ,,U n buen m orir, d u ra  la v ida“
, ,P iękna śm ierć trw a w iecznie.1'



W niespełna 8 miesięcy po śm ierci M arszałka, 
Estella wziętą, została przez wojska liberalne, po at- 
taku z innego punktu skierowanym.

W pewnej odległości od miasta w stronieTpołu- 
dniowćj, wznosi się góra Jura, szara, ogołocona, 
prosta jak  mur ed strony Estelli, zniża, się przy 
równinie Ebro, w przeciągłej spadzistości, ale chro­
powatej poprzerzynanej rozpadlinami i wyrwami. 
U podnóża góry, przy drodze leży klasztor Irache, 
którego fundacya sięga czasów królów Gockich. K la­
sztor ten należy do zakonu Benedyktynów, długo 
używał wielkiej sławy, m iał Uniwersytet w którym 
wykładano filozofią aż do roku 18B3, odtąd sta ł się 
własnością kraju i został prawie zupełnie opusz­
czony.

Obszerne jego w 4 ch dziedzińcach budynki oto­
czone galeryami, fontanny, kuchnie, pralnie piwnice, 
są tain rozlokowane z taką starannością i znajomo­
ścią jakiemi podówczas odznaczały się szczególniśj 
domy duchowne.

Karliści urządzili tam główny szpital pod dozo­
rem doktorów i felczerów Francuzkich, a nadto 
w niewielkićj odległości przyległego lasku dla lep­
szego powietrza osobny barak przeznaczony wyłącz­
nie do operacyi. Wdowa po jednym z najbogat­
szych bankierów pani Kalderon, wzięła na siebie 
wszystkie urządzenia całego szpitala. Zwiedzając 
tę miejscowość znalazłem tam jeszcze kilku rannych 
blizkich zgonu leżących w obszernych salach. W io­
senne słońce oświetlało te blade i wynędzniałe twa­
rze, na których wyryty był ciężki żal bezużyteczne­
go poświęcenia i straconego życia, a ten blask pro­
mienny przejmował jeszcze większą goryczą ich 
dusze.

Na samym wierzchołku owej góry do którego 
wężykowata prowadziła dróżka, kosztem.3-ch dnio- 
wćj ciężkiej pracy, Karliści ustawili bąteryą, 
a z pierwszem dosięgnięciem wierzchołka, mogli po­
wiedzieć, jak  generał Rivera nieco później „jesteśmy 
gdzie się orły gnieżdżą.11

Bateryą na Monte Ju ra  składały 4 działa With- 
wortskie. Dwa bataliony bezustannie czuwały, pod 
wodzą don Carlosa Kalderona zapalonego Karlisty 

ja k  i m atka jego wyżej wspomniona. Na zdobyciu 
tej doniosłej i trudnej do przystępu pozycyi woj­
skom Madryckim wiele zależało, bo wzięcie Estelli, 
wielce ważnej a mało dostępnćj.

W wigilią walki generał Primo de Rivera, stojący 
w Dicastello, zrobił znakomitą wycieczkę w której 
żołnierze dostrzegli że nieprzyjaciel dawszy ognia 
ucieka do reduty. Posłano natychmiast po posiłki 
złożone z dwóch kompanii, które połączywszy się 
z oczekującymi forsują z wielkim trudem wysokość 
góry i dostają się do samego szańca. Po silnćm 
natarciu w kilka minut, wszyscy obrońcy reduty 
polegli, wyrzuceni lub wzięci do niewoli zostali. 
Dowódca Kaiderou zmuszony podzielić los ostatnich 
a  zwycięzcy niepomału sami zdumieni zostali tak 
szczęśliwem powodzeniem.

Nawarczycy tłomaczą sobie przegraną tem: że 
batalion wycieńczony dziennćmi i nocnćmi trudami 
potrzebował chwili do wypoczynku; Alwańczycy zaś 
którym przypadła straż, rozwścieczeni że muszą 
walczyć źdala od swoich stron rodzinnych, ustępo­
wali bez wstydu przed pierwszemi strzałam i.

W ewnątrz reduty Nawarczycy bronili się jeszcze 
bagnetami, ale widząc niedającą się zwalczyć prze­
wagę sił atakujących rzucali się ze skał, czćm nie­
którzy mimo kul słanych za niemi i upadku oca­

leli.
Opinia zarzucająca zdradę dowódcy przypomina 

wierszyk śpiewany w całój okolicy:
E llio  sprzedaf B ilbao a M endiri Caraseal 

C alderon M onte Jura a P erula  to co zo sta ło .

Rwący się do walki Nawarczycy, pragnęli tylko 
iść naprzód, a nigdy się nie cofać, niepowodzenia 
więc wszędzie miano za zdradę.

W ostatnich dniach walki, Don Karlos postanowił 
skoncentrować siły i stawić opór w Górnej Nawarze 
i Guipuscoi.

Perula opuścił Estellę zabierając większą część 
batalionów broniących tej ważnej dla sprawy Karli- 
stów miejscowości. Ztąd też zniechęcenie i gniew 
poświęcającego się ludu wzrosły do najwyższego 
stopnia.

Pomimo to jednak, jeżeli kiedy historya wspomni
0 przedajności w tój pełnój ofiar wojnie, po grunto- 
wnem zastanowieniu się powinna odrzucić oklepane 
oskarżenia, które tylko zmniejszają chwałę zwy­
cięzców i odejmują zasługę poświęceniom drugiój 
strony.

Wprawdzie generałowie Karlistowscy popełniali 
błędy, wielu jak  Perula (Notaryusz) albo Calderon 
syn bankiera, nie byli biegłymi w sztuce wojennej, 
lecz to nie dowodzi aby sprzedajnymi byli, zwycię­
żyć bowiem własnym ich było interesem. Gdyby 
zaś i byli zdolniejsi, to przy tak  nierównćj sile, 
gdzie 4 prowincye szły przeciwko całej Hiszpanii, 
jakoto: Alawa, Biskaja, Guipuscoa i Nawarra, wcze­
śniej czy później wojna ta  musiała się skończyć zu- 
pełnem pobiciem Karlistów.

Miałem sposobność widzieć w Toledzie uwięzione­
go Don Karlosa Calderona. Człowiek ten nie miał 
nic w sobie znamionującego zdrajcę. Oko śmiałe, 
głos imponujący, pewny, otw arte rysy — biegł na­
przód nie myśląc o niebezpieczeństwie, wydał 7 do 8 
milionów w sprawie Pretendenta, i dla czegoby? 
Czy dla tego tylko by być w końcu przez liberalnych 
zapłaconym?

Sumiennie mówiąc nieudanie się powstania, nie 
generałom  mniej lub więcćj zdolnym i sprawie po­
święcającym się, ale raczćj samemu Pretendentowi 
do tronu przypisać należy. Czytajcie dzienniki 
urzędowe Karlistowskie, tchną one zawsze jednóm 
życzeniem i jedną nadzieją: „Niech nasz król do- 
siędzie konia, niech się pokaże na czele wojska, a za 
jednym zamachem pierzchnie nieprzyjaciel.11 Król 
nie zrobił tego! Bezwątpienia było już zapóźno, ale 
cóżby to stać się było mogło wcześniej, naówczas 
gdy w Madrycie tron  ogołocony, gdy Komuniści 
w Kartagienie zatknęli ochydny sztandar, którego 
godła z taką trudnością połączone z prowincyami 
Hiszpańskiemi, były blizkie zerwania — do czego 
mogłoby to przyjść gdyby również Don Karlos 
odważył się zrobić to, czego .wierni mu oczekiwali 
odjniego.

Książę M adrytu pragnął mieć miejsce w historyi,
1 odtąd będzie miał, „Zwycięzca czyjjzwyciężony“ 
powiedział wstąpiwszy na ziemię Hiszpańską, chcę 
by ta  wojna została epopeją.11

Szczególniejsza Odyssea zaczynająca się w Ore- 
quieta a kończąca w Pena Plata!

Chciwy zabaw jak  większa część Bourbonów, za­
nadto zapomniał czego odeń wymaga stanowisko 
Pretendenta, Puenta la Reyna, Elizondo, Estella, 
i wszystkie miasta pełne poświęceń, które na prze­
mian były jego rezydencyą, mają jeszcze w żywój 
pamięci uroczystości i zabawy, wśród których zasy­
piał z nielicznym dworem, a o których ci szczerzy 
stronnicy dziś z goryczą wspominają.

Pewnego dnia znany i poważany starzec, przy­
bywa doDurando, miejsca pobytu Pretendenta, żąda­
jąc posłuchania: potrzebował bowiem listu bezpie­
czeństwa dla widzenia się z synem swoim kapitanem  
Karlistowskim, zabitym później w Caraseal. K aza­
no mu czekać, gdyż o tej porze to jest o 12-ej w po­
łudnie, don Karlos spał jeszcze. Nareszcie wpro­
wadzony przed Jego Królewską Mość, nie mógł

ukryć swojego zdumienia i nieukontentowania.
— Cóż chcesz ojcze rzecze książę tonem poufałym 

cechującym monarchów Hiszpańskich względem 
swoich poddanych, byłem trochę zmęczony, za wiele 
tańczyli wczorajszego wieczoru.11 N iejom ny że 
w tym czasie kule padały, a o 4 mile w rzał zacięty 
bój bratni!

Słyszałem  we Francyi porównanie don Karlosa 
z Henrykiem IY ale młodzian ten, przykładem swe­
go dziada, szedł odważnie z mieczem w ręku odzy­
skać tron swoich przodków, Henryk IY nie znał za­
wad i śmiało biegł w ogień, a chociaż lubił zabawy 
ale obowiązku nie zaspał, i biała jego kita nie by­
ła  nigdy ostatnią na drodze honoru.

Księcia Madrytu, możnaby raczćj porównać z K a­
rolem Walezyuszem lub Karolem VII którego nawet 
odwaga i poświęcenie Joanny d’Arc nie mogły roz­
budzić z bezwstydnej nieczynności. Gdy zajęty 
przygotowaniami do zabaw pokazał Lachirowi pa­
łac jaśniejący przepychem żądając jego zdania, 
stary żołnierz odpowiedział: , najjaśniejszy panie! 
królestwa stracić weselej nie można.14 Don Karlos 
stracić swoje potrafił, nim go jeszcze wygrał!

I T I .
Po opuszczeniu Pampeluny, drogą więcćj ku pół­

nocy przebywa się pamiętna dolina Roncevaux gdzie 
zginęli zacny książę Roland, Arcybiskup Turpin 
i wielu innych Parów. Ta jedyna historyczna pa­
miątka miejscowości wzbudza rzeczywiste zajęcie, 
bo zresztą zaledwo 20 nędznych domów i zniszczony 
w pośrodku klasztor, sk ładają całą tę mieścinę.

Co do krajobrazu, nie ma tu  nic, ani tak  przera­
żającego jak  opiewa fantastyczna legenda, ani nie 
widać już tych nagromadzonych skał i kloców któ- 
remi górale Baskijscy mieli zgnieść nieprzyjaciół, 
a n itjc h  dziko zarosłych wąwozów, urwistych dro­
żyn i bezdennych przepaści. W całćj dolinie za ­
mienionej na nieuprawne łąki, pokrytćj zielonością, 
panuje cisza, a otaczające ją  góry lekko spadziste, 
pokryte są krzewem i rozmaitemi roślinami.

Jedna z tych gór Altabizcav dała nazwę śpiewo­
wi bohaterskiemu, od dziesięciu wieków dotąd po­
w a ż a n e m u  przez krajowców, którym to śpiewem 
obchodzą swój tryum f z czasów Karola Wielkiego.

Z Roncevaux prowadzi wąwóz Valcarlos, ku g ra ­
nicy Francyi, do której tą  samą drogą wszedł P re­
tendent — jak staczane za nim przez lat trzy krw a­
we boje okazały się bezskutecznemu

Więcej ku południowi, na lewym brzegu A rago- 
nii, leży Sanguisa, w samym środku rozległćj p ła ­
szczyzny, zaledwo nieco wzniesionej po nad woda­
mi, które już niejednokrotnie zalewały to miasto.

W 15-ym stuleciu okolica ta należała do najzna­
komitszych w Nawarze, nie pomijali jćj królowie 
i z całym dworem przepędzali tu  długie chwile. 
Wszystko co tylko pomysł i sztuka wytworzyć może 
najkapryśniejszego i najwykwintniejszego, służyło 
do ozdoby mieszkań tutejszych magnatów. Dziś 
wszędzie tu cisza, znikły uroczystości, ucichły 
śpiewy wesołych biesiad myśliwskich, stary tylko 
intendent strzeże zaniedbanych pałaców, na które 
opustoszenie to zgubniejszy wpływ wywiera, aniżeli 
czas lub sąsiedztwo rzeki. Zresztą mieszkańcy 
łatw o godzą się z tćin co ich dotyka — mają na 
pociechę urodzajne bogate wzgórza pokryte winni­
cami, a  poniżej zielone płaszczyzny rozległe przeszło 
dwie mile kwadratowe, na których pasie się tysiące 
pięknych skopów.

Raz w rok drugiego grudnia, Sanguisa  jest wię­
cćj ożywioną, ulice budzi tu rkot powozów i gwar 
zebranego ludu. Ze wszystkich stron przybiegają 
święcić tu rocznicę cnotliwego Franciszka Ksawere­
go patrona Nawarry.



Zam ek w którym  się ten święty urodził, znajduje 
się n a  znacznej wyniosłości, zaledwo o trzy  k ilo­
m etry  oddalone od m iasta . W  dolnój części zab u ­
dow ań głównego dziedzińca, założono szkołę dla 
dzieci, d ru g ą  część przekszta łcono  na kaplicę, mimo 
to sta rano  się z ca łą  pobożnością zachować pow ierz­
chowność i urządzenie pierw otne, gdyż ludność N a­
w arry  znana je s t ze swej religijności. M ało znaj­
duje się w świecie młodych ludzi ta k  sym patycz­
nych ja k  tu , szlachetnych, przepełnionych m iłosier­
dziem , bogatych, a  nie wynoszących się —  m ło­
dzież ta  w gorliwości swój relig ijnej nauczania nie­
w iernych, niesie na ofiarę w łasne życie, idąc na 
k rań ce  Azyi ginie z umęczenia i nędzy. Ł agod­
ność rysów, napiętnow ana Boską miłością, wszyst­
k ich  ku  sobie pociąga, zachwyca i podbija. W  Mo­
zam bique, M elende, w Goa, m nóstwo nawrócili. 
Ciemny lud wzruszony gorącą wymową tych Apo­
stołów, rzuca ł się pod ich nogi, żądając ch rz tu  św ię­
tego.

W  K atedrze w B urgos, najpiękniejszój ze wszy­
stk ich  bazylik w H iszpanii, na bardzo starych  oka­
załych drzwiach, k tó re  prow adzą do k lasztoru , je s t 
w yrżnięta głow a Mnicha, ja k  tw ierdzą F ranciszka 
Ksaw erego. Stawiano wówczas facyatę, gdy obecny 
tem u, św ięty ten człowiek, w glądał w ich prace, 
je d en  z robotników  spiesznie odszkicow ał na zna j­
dującym  się tam  bałw anie kam iennym  tw arz  Świę­
tego F ranciszku , i złożył go natychm iast po nad 
zaokrąg loną arkadą  na prawo.

(d. c. n.)

Kronika Paryzka.
-—

(D alszy c iąg).

Mówiąc o Japon ii w przeszłym  num erze niepodo­
bna nie wspomnióć o Chinach, choćby przez wzgląd 
na ich położenie geograficzne i na odm ienną zu p e ł­
nie dążność tych dwóch państw . O ile bowiem J a ­
ponia z gorączkow ą niecierpliw ością radaby  wszy­
stko  przekszta łc ić  u siebie na sposób europejski, 
o tyle znowu Chiny, d o k ła d a ją  w szelkich możliwych 
usiłow ań aby uniknąć zm ian, i nie dopuścić sz e rz e ­
nia się zagranicznych obyczai i w yobrażeń. W  cza­
sie w ystaw y, w najdrobniejszych naw et szczegó­
łach , zachowali swoją odrębność; nigdzie nie mo­
żna było dostrzedz najm niejszego naśladow nictw a 
cywilizacyi europejsk ie j, k tó rć j, w idocznie jako  
szkodliwój, zabroniono p rzystępu  raz  na zawsze. 
K iedyś wznieśli Chińczycy m u r d la  zabezpieczenia 
się od najścia T atarów : środek  je d n ak  ten  nie na 
wiele im posłużył; praw dopodobnie więc i nowy 
m u r m oralny nie będzie sku teczn iejszy , ale w nieda- 
lykiej przyszłości konieczne zmiany^w duchu postę­
pu  będą nieuniknione.

O sta tn ia  w ystaw a C hińska ta k  ja k  i poprzednie 
złożoną b y ła  w yłącznie z m ebli, porcelany, bron- 
zów, do których to przedm iotów  w ypada dołożyć 
wyroby z kości słoniowej i m aterye jedwabne.

Kodzaj w ystaw y zbliżonym  był bardzo do japoń  ­
skiej, ta  osta tn ia  jednak  p rzew yższa ła  ch ińską 
sm akiem  i wytwornością, ale za to ustępow ała p ierw ­
szeństw a co do wykończenia i oryginalności.

Równie jednak  w Chinach ja k  w Japon ii upadek 
je s t  widocznym. S ta ra  porcelana w sam ych Chi­
nach  p łaconą je s t n a  wagę złota, nowre zaś wyroby 
w  te j m ierze uw ażane są  za niezręczne n aś lad o ­
wnictwo [daw niejszych. Podobnież meble i ozdoby 
n a  nich  są  kopiowane z dawnych wzorów, (k tórych  
począ tek  sięga może kilku  wieków, a tern samem

kilkanaście  pokoleń używa sprzętów  jednostajnych 
bez najm niejszej zm iany. W idocznie przem ysł 
Chiński wedle dawnych zasad  wypowiedział o s ta t­
nie słowo. Co gorsza pew tarzau ie dzisiejsze nie 
może u trzym ać się na dawmej wysokości, ale z ka 
żdem nowem pokoleniem wyroby są coraz gorsze. 
P rzeobrażenie nie może być dokonanem  inaczój jak  
ty lko  pod wpływem cywilizacyi europejskiej, której 
podsta ' ą  i wyrazem  na polu przem ysłu  są m aszy­
ny. Z m iana tego rodzaju  je st zastraszającą, ze 
względu n a  cz te ry sta  milionów ludzi u trzy m u ją ­
cych się z pracy rąk . Chińczycy w ykonują roboty 
tk ack ie  praw ie bez żadnych narzędzi; prowmdzą 
gospodarstw o bez inw entarza , zastępując konia 
i wołu przy upraw ie ziemi i zwożeniu płodów; n ieu­
b łagane zatem  praw a postępu m ogą wywołać n a j­
gorsze d la  nich następstw a. N a nieszczęście w ar­
stw a rządząca , zam iast szukać środka u ła tw iające­
go przejście ochran iające od zby t wielkiego w strzą - 
śnienia, po daw nem u szuka środka zbawienia w sy­
stem ie zakazow ym , celem niedopuszczenia n a j­
m niejszych zmian.

Za drogie p ien iądze odkupili kolej[żelazną zb u ­
dow aną przez Anglików z Shang-hai do K anyw an, 
jedynie tylko w celu zburzenia takowej, aby wszy­
stko zostało  po sta rem u. W  ogólnej jednak  zasa ­
dzie m ożna dostrzedz jeden w yjątek: oto zbroją się 
na sposób europejski zakupu jąc  d zia ła  K rupa 
i ok ręty  pancerne. W idocznie przez dźwignięcie 
m ilitaryzm u, chcą zażegnać w szelkie w strząśn ien ia  
polityczne i społeczne.

Jeden z dzienników  paryzk ich  bardzo dowcipnie 
porównywa Chińczyków z E uropejczykam i, używa­
jąc  ironii dla lepszego uw ydatnienia prawdy.

„Chińczycy m ają  zupe łną słuszność, mówi on, 
okazywać w zgardę dla naszćj cywilizacyi, bo na 
tóm polu są dąw niejszem i i p a trz ą  na nas ja k  na 
niedorostków. P rzed  nam i znali użycie ig ie łk i 
m agnesow ej, d ruku , prochu i m onety papierowój. 
W  oddziale num izm atycznym  można widzieć p ie­
niądze b ite  na dwa tysiące la t przed Chrystusem  
i bilety bankowe znane od czasów niepam iętnych; 
bo jeszcze w trzynastym  wieku Marco-Polo stw ier­
dził ich użycie w rozm iarach  bardzo szerokich. Na 
polu adm in istracy i i edukacyi, uw ażanych za n a j­
wyższe objawy postępu, w szystko zawdzięczamy 
Chinom, a przynajm nićj usiłujem y zbliżyć się do 
nich o ile m ożności najwięcój. Czyż nasza adm i- 
n istracya za  wzorem  Chińskićj, nie s ta ra  się sk rę ­
pować sam odzielności, w najrozm aitszych k ie ru n ­
kach pracy? Czy p rze s ta rza ła  ru ty n a  edukacyjna 
u trzyinyw aua uporczywie, pomimo gwałtownej po ­
trzeby zm iany, nie je s t żywym przyk ładem  Chin? 
Chińczycy nareszcie wymyślili dyplom y pośw iad­
czające zdolność pam ięciową młodzieży, chociaż 
często zbywa jej n a  ważniejszych w ładzach  um ysło­
wych.

O dznaczeni dyplomem nazyw ani są  lite ra tam i 
i m ają dozwolony w stęp do wszelkiego rodza ju  u rz ę ­
dów i sz tuk wyzwolonych.

P aten t na rozum  m a ta m j nadzw yczajną potęgę, 
zastępu je rzecz sam ą;’odznaczony pargam inem  m a 
praw o decydować o losach ludzkości, chociaż często 
rzeczyw iste jego  zdolności nie m ogą sprostać tak  
w ielkiem u zadaniu. W e w szystkich tych k ie run ­
kach  E u ro p a  s ta ra  się iść w ślady Chińczyków, ale 
nie ze w szystkiem  potrafi im wyrównać. B iu rok ra- 
cya nasza, pomimo niezaprzeczonego postępu 
i w spaniałego rozwoju, je s t m łodzieniaszkiem , w p ra­
wdzie wiele obiecującym  ale zawsze m łodzieniasz­
kiem względnie do m andarynatu  n iebieskiego p a ń ­
stw a. Dyplomy uczone otw ierające szczęśliwym 
posiadaczom  w stęp do wszystkiego, a  niekiedy n a ­
wet do św iątyni praw dziw ego rozum u, znane są

w E uropie od dwóch czy trzech  wieków, a  w Chi­
nach od trzech tysięcy la t. Nie możemy przeto 
się poszczycić ta k ą  ilością mędrców dyplom owych 
ja k  Chińczycy, i zm ierzając dopiero do celu do któ­
rego oni doszli, stojemy na skrom nóm  stanow isku 
uczni gdy oni są naszym i m istrzam i.

Z wielu względów postępowanie Europejczyków  
względem Chin nie może być danem  za w zór s p ra ­
wiedliwości.

O dbieram y z tej k ra in y  herba tę , tru n ek  dobro­
czynny, a  w zam ian posyłam y im opium, zabijającą 
powolnie truciznę.

Co gorsza, zniew alam y ich s iłą  do używania tego 
produktu bez w zględu na najgorsze następstw a. 
Skoro rząo  Chiński zabronił tru ć  swoich poddanych, 
to A nglicy wypowiedzieli wojnę zniew alając do za ­
p łacen ia  sobie stu  dw udziestu milionów, jako  w a r ­
tości spalonego tow aru  przyprow adzanego do w nę­
trza  k ra ju  sposobem przem ycanym . D rugie ce sa r­
stwo chcące się m ieszać zawsze i wszędzie do wszy­
stkiego, uznało  za właściwe popierać dzieło cyw i­
lizacyjne Anglików, wypowiadając bez żadnej p rz y ­
czyny wojnę Chinom, k tórej najważniejszym  czy­
nem było zrabow anie i spalen ie p a łacu  letniego 
w Pekinie.

A m erykanie północni chcą wypędzić Chińczyków 
grom adnie, naw et osiadłych od wielu lat, z p rz y ­
czyny godnej pow tórzenia: że ci niegodziwcy nie 
należą do żadnej z cz terystu  sekt, z k tórych  każda 
wedle swego p rzekonan ia  u ję ła  praw dę re lig ijną  
w największój dokładności: prócz tego m ają skórę 
żółtą i noszą warkocz; co im przeszkadza raz  n a  
zawsze do zostania obyw atelam i am erykańskiem u

Gdyby Chińczycy mieli przew agę n a  polu nauk  
i sz tuk  zam iast n a  polu b iu rokrący i i dyplomów, 
gdyby zażądali od Europejczyków  aby uw ierzyli 
w Boga To i nosili warkocze; gdyby oni jedn i wy­
rabiali tru n k i spirytusow e a rządy  europejskie za­
broniły sprow adzania takowych, gdyby wypowie­
dzieli wojnę a zrabow aw szy L ouvre później go sp a ­
lili, czyż nie nadalibyśm y im m iana barbarzyńców , 
i czyżbyśmy na wystawie przez nich urządzanej 
p rzy ję li w spółudział ja k  oni zrobli?

Chińczycy jednak  byli w Filadelfii i w P aryżu; 
obok więc wszelkiego rodzaju przyznaw anych im 
wad, m ają przym iot niezaprzeczony: oto przebaczają 
krzyw dy im wyrządzone i dobrze czynią tym  k tórzy  
ich nienaw idzą.

Dwa niewielkie dom ki drew niane, zbudowane 
w P aryżu  na polu m arsow em , zaw iera ły  okazy 
Szwecyi i Norwegii, dwóch państw  sąsiednich uw a­
żanych zazwyczaj za [jedno, chociaż m ają jedynie 
wspólnego m onarchę i m in istra  Spraw  Z agran icz­
nych, a  insze części w ładzy są ja k  najzupełniej od­
rębne. W ykazy statystyczne, we wszelkich k ie ­
runkach  życia narodowego podane dokładnie, uw y- 
da tn iły  s ta rą  praw dę: że s iln a  wola przezw ycięża 
najm niej p rzyjazne w arunki, dozw alając ludowi 
przedsiębierczem u, stać n a  równi z w ym aganiam i 
cywilizacyi.

Szwecya razem  z N orw egią pod względem p rze ­
strzen i należą do państw  najobszerniejszych w E u ­
ropie. Ludność wcale nieodpowiednia do ta k  w ie l­
kich obszarów, wynosi zaledwo sześć m ilionów k il- 
kakroć sto tysięcy m ieszkańców . N orw egia je s t 
obszerniejszą ale za  to mniej zaludnioną; z ogólnej 
cyfry należy do Szwecyi tylko 420|° p rzestrzen i ale 
za to 70o/° ludności. Położenie geograficzne Szwe­
cyi je s t powodem nader rozm aitej liczby m ieszkań­
ców w różnych okolicach; k iedy  na południe p rzy ­
pada 72 mieszkańców na k ilom etr kw adratow y, to  
n a  północy trzeb a  oznaczać s to su n ek  u łam kiem  
na kilom etr bowiem w ypada 0,9 m ieszkańca. L u ­
dność ta  jedDak pow iększa się nadzw yczajnie pręd-



ko: w r . 1750 Szwecya m ia ła  tylko 1,763,000 
a  obecnie zaś liczy 4 ,430,000 mieszkańców. Skoro 
ludność jak iegoś narodu  wzrasta* to zazwyczaj 
traci, że się tak  wyrazimy, na jakości; wzrost i siły 
żywotne nowych pokoleń u legają  powolnemu zm niej­
szaniu, co je st w pewnym względzie wynarodowie­
niem fizycznem. zostającćm  n ieraz w ścisłym  zw iąz­
ku z wynarodowieniem moralnćm.

Prawo to jednak  nie je s t bezwzględnem . Szwecya 
un iknęła kołowacenia pod jakim kolw iek bądź wzglę­
dem, o ezern m ieliśm y możność przekonania się p a ­
trząc  na jćj m łodzież uniw ersytecką, p rzyby łą  licz­
nie na wystawę celem odśpiew ania narodowych pie­
śni; oraz na żo łnierzy  przybyłych  dla pilnow ania 
wystawionych przedm iotów. Szwecya należy do 
tych k ra in  wyjątkowych, gdzie średnia wysokość 
m ieszkańców nietylko nie u leg ła zmniejszeniu, ale 
przeciwdie powiększoną została  o ośmnaście m ili­
metrów. P aryżanie patrzyli z uwielbieniem na sy­
nów północy, odznaczonych piękną postacią , czer- 
stw ćin zdrowiem  i szlachetnym  pełnym  myśli wy- 
ryzem  tw arzy. Jedno z pism tu tejszych zrobiło 
wniosek niby żartem , ale w każdym  żarcie , ja k  m ó­
wią, jest połow a praw dy; a b y  Sżwecyi przyznanym  
był medal zło ty  za przysłane okazy ludzi.

N ietylko zew nętrzne przym ioty, ale i ważniejsze 
duchowe odznaczają tę  ludność. P rzed  dw udziestu 
la ty  Szwecya posiadała  zaledwo k ilka  odłamków 
kolei żelaznej, na k tórćj po większej części konie 
były motorem  posługującym  do przewożenia cięża­
rów; obecnie koleje w pełnym  ruchu  wynoszą 
4,914 kilom etrów, co ze względu na jej ludność 
staw ia Szwecyą w drugim  rzędzie po S tanach  Z je­
dnoczonych. W edle obliczenia n a  10,000 m ieszkań­
ców w ypada w Ameryce północnej 28 kilom etrów 
kolei; w Szwecyi 9,67; w Anglii 8,16; w Niemczech 
6,82; we F rancy i 6,23; w A ustryi 4 ,64. Pod w zglę­
dem  zatem  środków' kom unikacyjnych -Szwecya stoi 
na czele państw  europejskich.

M ożuaby coś podobnego powiedzieć i o edukacyi 
szczególnićj elem entarnćj, spływ ającćj szerokiem i 
żdrojam i na najniższe w arstw y ludności. Różnego 
rodzaju szkoły s ta łe  i przenoszone z m iejsca na 
miejsce odpowiednio do potrzeby, rządowe i p ry ­
watne, w spółzaw odniczą celem rozsiew ania św iatła  
w najbardziej naw et oddalonych zakątkach  kraju. 
P osy łan ie dzieci do szkół je s t  obow iązującem , to 
też rzadko można spotkać kogo tam  nieum iejącego 
ani czytać ani pisać. K obiety są w tej m ierze w iel­
k ą  dźwignią, oddając się z wielkićm poświęceniem 
pierw iastkow em u nauczaniu .

Po większej części one zajm ują stanow iska n a u ­
czycielek, w yw iązując się z pożytkiem  dla k ra ju  
a  chw ałą dla siebie z tyle trudnego zadania.

Nie poprzestając na tej pracy, u s iłu ją  w czynie 
rozwiązać trudne zadanie e.inancypacyi kobiet, i oka­
zać w różnych k ierunkach  odpowiednie uzdolnienie, 
aby nie na polu teoryi filozoficznych, ale w rzeczy­
wistości stanąć na równi z mężczyznami. Do tych 
czas odmawiano kobietom  ducha wynalaźczego, 
pt’zyznaw’ano im w praw dzie w’ysoki stopień rozwoju 
1K>aginacyi ale odmawiano zdolności skierow ania 
takowćj do celów praktycznych, przynoszących bez­
pośrednią korzyść dla ludzkości. Szwedki czynem 
odparły zarzu t tyle dotkliwy: jed n a  z nich w ynalazła 
nader dowcipną m aszynę do robienią sieci rybac­
kich: inna udoskonaliła m aszynę do szycja w pro­
wadzając tein samem dwa nazw iska żeńskie, do ob­
szernego słow nika wynalazców.

1 rawa zapad łe w ostatnich czasach dozwoliły na 
szerszy rozwój pracy niewieścićj: są one d y rek to r­
a m i banków pryw atnych, poborcami skarbow em i, 

oiouuistam i przy  kościołach, dentystam i i cy ru lik a -
po m iastach. Nie dosyć n a  tem, zamierzywszy

dźwignąć pracę niewieścią w ykonyw aną w zaciszu 
domowóm, wytworzyły w roka 1874 wielkie stow a­
rzyszenie pod nazw ą „P rzy jació łek  pracy ręcznej.“ 
Rozwój tego tow arzystw a nie jest nam  znanym , 
w każdym  razie nie m usi być wielkim; w dzisiej­
szych czasach m aszyny n ab ra ły  wszędzie p rze w a­
żnego znaczenia, ręce iudzkie obdarzone naw et 
przym iotem  wielkiego pośpiechu i zręczności, znie­
wolone są ustąpić im pierw szeństw a.

Ponieważ nie m a na ziemi an i ludzi ani narodów  
doskonałych, i wedle przysłow ia, i słońce ma swoje 
plamy, Szwedzi również m ają  słabe s trony , odbija­
jące tem jask raw ićj od w łaściw ych im przym iotów , 
l ą  s łab ą  s tro n ą  je st zbytnie używanie napojów  
spirytusow ych. P rzed niedawnem i jeszcze czasy 
było tam  170,000 gorzelni, obecnie liczba ich 
zm niejszyła się znacznie z powodu w ynalezionśj ma- 
szyneryi, ale nie zm niejszyła się ilość w yrabianej 
wódki. l a k  jak  dawniej ta k  i dzisiaj po trzeba 
w przecięciu na jednego Szweda rocznie dziesięć 
litrów' okowity, licząc ca łą  ludność bez różnicy płci, 
a naw et niem owlęta przy  p iersiach.

Prawodaw stw o jednak  miejscowTe, oddziaływ a s il­
nie przeciwko tej wadzie: n a  pięćdziesiąt dwa tysiące 
spraw  karnych blizko połowa obejm uje skazanych 
za pijaństw o.

Szwecya je s t w znacznćj części pokry ta lasam i, 
przem ysł więc drzew ny jest tam  wielkiego znacze­
nia. N a W ystaw ie oglądaliśm y z wielkićm za ję ­
ciem przenośne domki szwedzkie, ja k o  nowość po 
raz pierwszy w idzianą. Znaliśm y dotychczas wiel­
kie wozy posługujące za sk ład , kuchnię i sypialnią 
dla podróżnych przekupniów , nie m ających stałego 
m ieszkania; dzisiaj na tem  polu zrobiony krok n a­
przód, dozwala lndziom  na podobieństwo ślimaków, 
przenosić z m iejsca na miejsce właściwe im  pom ie­
szkanie. Domki te choć szczupłe posiadają wszy­
stko co potrzeba d la wygody człow ieka; użyte być 
jed n ak  m ogą z pożytkiem  je d y n ie  w k rajach  roz 
ległych a m ało zaludnionych, gdzie często dla po­
dróżnego trudno znaleźć odpowiednie schronienie.

( d .  n .)

Przegląd literacki.

Poezye Goethego (w ybrane) tłóm aczył Hugo Zathey. K ra ­
ków r. 187 9  w 8 ce m. s tr . 110 oprócz spisu rzeczy.

Ja k  potrzebne, a naw et konieczne są dla nas 
P rzek łady  ze znakom itszych dz ie ł p rozą  lub w ie r ­
szem pisanych, nie potrzebujem y się rozwodzić; za ­
silają one, odśw ieżają i w różny sposób oddziałow y- 
w ają na naszą lite ra tu rę , czyniąc nas uczestnikam i 
wszechludzkiego życia umysłowego.

P rzekładów  arcy-dzieł obcych lekceważyć nie 
można.

Goethe, istny mocarz poezyi, niem ało się p rzyczy­
n ił u nas do zmiany k ierunku poetycznego w p ie r­
wszej połowie obecnego stulecia. D zieła też jego 
w licznych mniej lub więcej u d a tn y ch  p rzekładach  
dosyć u nas są znane, jako  rozpewszechnione w od­
dzielnych książkach , lub porozrzucane w p rze ró ­
żnych pism ach peryodycznych, mianowicie daw niej­
szych. O tych wszystkich p rzek ładach  powtórzyć 
musimy to, co już przed nam i po tylekroć pow iedzia­
no, że wielkich poetów tylko wielcy poeci tłom aczyć 
mogą,

Kto zaś ciekaw dowiedzieć się, cośmy już p rzy­
swoili sobie z utworów wielkiego poety germ ańskie­
go, niech p rze jrzy  nieocenioną Bibliografię Polską 
E stra jeh era ; obecnie chcemy pomówić o świeżo n a ­

desłanym  z K rakow a ślicznym tom iku poezyi Goe­
thego, w ybranych i przełożonych na nasz język  
przez H ugona Zatheya.

lo m ik  ten sk ła d a  k ilk a  pieśni, a raczćj p iosnek , 
k ilka urywków  z W ilhelm a Meistra, i wreszcie k ilka 
ballad. Są-to  wszystko wdzięczne drobiazgi, niby 
ponętne kw iatki w p iękną w iązankę uw ite, z k tórćj 
może niewielebyśmy sobie robili, gdyby nam  nie ofia- 
ow ał jej... Goethe.

Co do sam ego p rzek ładu , tem u n a  razie praw ie 
nic zarzucić nie można: popraw ny wszędzie, swobo­
dny pomimo dosłowności praw ie w n iek tórych  m ie j­
scach, odznaczający się wyższem poczuciem p iękna 
i trafućm  oddaniem  m yśli i obrazów pierwowzoru, 
k tórego  m etryczność w iernie zachow aną została; ry ­
my nie w yszukane, rytm iczność miano na względzie, 
wszelkie trudności językow e zręcznie pokonane. Je - 
dnćm słowem p rzek ład  wyborny... a  jednak  czem 
się to dzieje; że nie czyni tego w rażenia, jak ie  uczy­
nić powinien; czytelnik lub słuchacz pozostaje zi­
mnym i przez grzeczność tylko nie ziewa.

Czyśmy już tak  ochłodli w tym  pozytywnym wie­
ku, że nie zdoła nas zająć ponętny wiersz zawsze 
młodego W olfganga? Czy też uczony doktór d a ł 
nam  tylko piękne ciało, nie mogąc tchnąć w nie oży- 
wszego ducha? A może i jedne i d rugie spraw ia 
ten  sku tek , że pomimo całej sym patyi d la  uczonego 
tłom acza nie możemy m u powinszować tego rym o­
wego w ystąpienia, b io rąc  je  tylko za to, za co je  
sam  uw aża za niew inną rozryw kę, k tórej nie m ógł 
się oprzeć, goszcząc pod pięknem  niebem Ita lii. 
I  w ierzymy tem u bardzo, boć niejeden uczony m ąż, 
ale nie poeta, u leg ł tćj pokusie. T rzeba przyznać, 
że starzy mieli racyą, gdy nam  pow tarzali: Orałores 
f u n t ,  poeląe nascuntur.

D r. Zathey w łada językiem  wybornie, pojm uje 
subtelne znaczenia wyrazów, panuje nad formą. Cza­
sem dla dodania sobie większej swobody, posługuje 
się naw et archaizm am i albo zw rotam i od w aszecia, 
którem i niegdyś Pol wojował, aż zdobył sobie serca 
ziomków. Czy jednak  tak ie  poleskie, albo raczej 
szczero polskie zw roty oddają należycie g en ia lną  
grę  wyrazów poety germ ańskiego? N ie zdaje nam  
się. Boć to zawsze e'est le ton, qui fa i t  chanson , 
a  tego tonu tego zachwycającego nic b rak  zupełn ie , 
z m ałym  w yjątkiem , w p rzek ładach  Dra. Z atheya. 
Na potw ierdzenie naszej uwagi przypom ina się nam  
p arę  strofek, które nieśm iertelny nasz Adam zapo­
życzył jod Goethego i pom ieścił w swoich „D zia- 
d ac h “ wiersz p t. N ieprzystępna, Goethego brzm i 
w przekładzie:

M ickiewicza Zatheya

Oleś za gołąbków  parę  Za chwileczkę J a ś  p ieszczo ty  
R az chciał pocałować w usta, T rzy  owieczki chciał je j dać 

Lecz i p rośbę  i ofiarę Spojrzy nań z w yrazem  psoty
W yśm iała  dziewczyna p u sta . Lecz się nie p rzesta je  śm iać.

L a, la, la e tc . L a , la , la «tc.

Jó z io  dał w stążkę p as te rce , D ru g i w stążkę ofiaru je,
A ntoś oddał swoje serce. A znów trzeci serce sw e,

L ecz i z Jó z ia  i z A ntosia O na z serca  ta k  ż a r tu je ,

Śm ieje się p ie rzch liw a  Zosia. J a k  ze w stążek śm iejąc się.
La, la, la  etc. L a, la, la etc.

Jeszcze słów ko, że tłom acz używ ając swobody
poetycznćj um yślnie zm ienia ton  o ryg inału , przvto-
czam y dowód na

S tr - 4 7 > 48 S tr. 4 3 o ry g in a łu  ’).

T ak  ty m nie kochasz, W ie  ich dich liebe

Dziewcze me złote, M it warm em  BI u t,
B oś ty mi w iarę, p>je m;r  J ug enj

) G oethes Sam m tliche W erk e , 1-er B ^nd, S tu ttg a rd  
1 8 6 8 .



Szczęście, ochotę 
Do nowych piosnek, 
I  czynów dala!
Obyś ty nigdy 
Smutku nieznala.

Und Freud’ und Muth 
Zu neuen Liedern 
Und 7 iinzen giebst, 
Sei ewig glucklich, 
W ie du mich liebst!

Mniejsza o wyraz „Tanzen11 który sobie tłomacz 
zastrzegł w przypisach, ale idzie nam o ów ton lek­
ki, trochę zmysłowy, piosenkowy, oryginału, który 
w tłomaczeniu polskiem zmienia się w poważny, 
prawie rzewny.

J .  T r a c k i .

Z a k ła d  rękodzielniczy dla kobiet,
W edług sprawozdania z działalności jego za rok 

1878, dowiadujemy się że z uczennic Zakładu, k tó ­
re ukończyły kursa nauk rzemiosł, otworzyły 
już: w Warszawie, trzy pracownie rękawicznicze, 
pięć introligatorskich, siedem pracowni kwiatów 
sztucznych i dwanaście pracowni ubiorów damskich; 
te  zaś, które nie założyły warsztatów (z powodów 
czysto osobistych), zajmują się robotami w domu 
i odnoszą m ateryalne korzyści z nabytej umiejętno­
ści. Na prowincyi, pracownie: rękawiczek w Rado­
miu; kwiatów sztucznych w Białej, Lublinie, Łomży, 
Międzyrzeczu i Suwałkach; introligatorskie; w Czę­
stochowie, Kalisza, Lublinie, Piotrkowie, Płocku, 
Radomiu, Skierniewicach oraz inne w arsztaty ręko­
dzielnicze (obuwia damskiego, szycia bielizny) po- 
wstały^z inieyatywy Zakładu. Nadto w Cesarstwie 
otworzone zostały przez uczennice jego, pracownie 
ubiorów damskich: w Astrachaniu, Berdyczewie, 
Białej-Cerkwi, Białym stoku, Dubnie, Grodnie, Jam- 
polu, Kowlu, Mińsku, Smoleńsku, Wołkowysku; p ra ­
cownia szycia bielizny w Wilnie oraz introligatorska 
w Żytomierzu.

W ciągu ubiegłych pięciu lat (1874—1878) pobie­
rało naukę w Zakładzie 631 kobiet. Panien 523, 
mężatek 76, i wdów 32.

Z liczby 681 uczennic, 512 ukończyło całkowity 
kurs i otrzymało świadectwa uzdolnienia; nieukoń- 
czyło zaś 119, z których 98 opuściło Zakład przed 
złożeniem egzaminu, a 21 pobiera jeszcze naukę. 
Na wykładane rzemiosła, w ciągu lat pięciu, uczę­
szczało na:
Krój sukien . 365 ucz. ukoń. 352 nieuk. 13
Kwiaciarstwo . 
Introligatorstwo 
Rękawicznictwo 
Krój bielizny . 
Buchalteryą .

87
66
30
17
45

56
39
20
14
31

31
27
10

3
14

&
CSa

,oo
o*

W ciągu roku 1878 pobierało n aukę  w Zakładzie 
100 uczennic, prawie wyłącznie z klasy średniój 
W tej liczbie znajdowało się: 43 miejscowych, 25 
z gubernii Królestwa, 29 z Cesarstwa, 2 z Pruss i 1 
z Austryi; panien 79, mężatek 15, wdów 6.

Z przejrzenia cytr przez Zarząd przytoczonych 
w sprawozdaniu, wynika:

ci) że najwięcój uczennic było z wyższem wy 
kształceniem, pojmujących całą doniosłość samo­
dzielnej pracy;

b) że w ubiegłćm pięcioleciu ilość uczennic, przy­
byłych z prowincyi (328) o mało przewyższała ilość 
miejscowych (303); w ubiegłem roku stosunek ten 
był większy (z prowincyi 57, miejscowych 43);

c) że największą liczbę uczennic stanowiły córki 
i żony obywateli ziemskich (195) i urzędników 
(200); osoby zaś należące do zamożniejszych rodzin,

wcale nie uczęszczały na naukę rzemiosł. Z prze­
dmiotów wykładanych „krój sukien11 najbardziej 
był uczęszczanym (365);

d) że stosunek uczennic, które ukończyły całko­
wity kurs nauk, do niekończących, wynosił w ciągu 
lat pięciu 5'/3 : 1; w ubiegłym zaś roku 4V« : 1 
Najwięcćj kończą z „Kroju sukien1' snajmniój koń­
czą z „Introligatorstw a11;

e) że liczby kilkunastu rzemiosł, ogłaszanych 
przez Zakład, kilka zaledwie jest uczęszczanych, 
pomimo że inne równe korzyści zapewnić mogą.

Zakład Rękodzielniczy chcąc uprzystępnić naukę 
rzem iosł m n:ćj zamożnym kobietom, niejednokrot­
nie już odwoływał się do naszych dam, z prośbą 
o utworzenie „Stowarzyszenia pomocy pracy ko­
biet.11 Odwołanie to odniosło ten tylko skutek, że 
z inieyatywy pani Lewenberg, powstało takie Stowa­
rzyszenie lecz wyłącznie dla ubogich izraelitek. 
Z naszych zaś dam ani jedna dotąd nie zechciała 
dać z siebie przykładu w tak szlachetnym celu, 
a przecież jest to Diejako ich obowiązkiem obywatel­
skim.

Na kobiecie spoczywa budowa społeczna. Od niej 
zależy cały moralny kierunek rodziny, tego funda­
mentu narodów i ludzkości. Jeżeli więc kobiety 
nasze chcą przyjąć udział w ogólnćm postępie spo 
łeczności polskiój, powinny wyjść z biernego stano­
wiska w stosunkach społecznego życia, praktyczniej 
wychowywać swe córki, przygotowując je  do tru ­
dnych obowiązków obywatelek kraju. Jesteśmy 
przekonani, że nie brak nam kobiet, tak  pojmują­
cych obowiązki swe względem społeczeństwa, do k tó­
rego należą. Do nich zatem odwołujemy się o czyn­
ne poparcie dążności Zakładu Rękodzielniczego.

K raj nasz wiele ucierpiał w skutek ostatnich 
zmian społeczno ekonomicznych. Podniesienie go 
jest jedną z najpilniejszych potrzeb obecnej chwili.

Kwestya pracy kobiet u nas wymagała stanow­
czego roztrzygnięcia. Podjął się tego Zakład Rę­
kodzielniczy i pierwszy seryo zaczął traktować p ra­
cę kobiet. Skutkiem tego powstał ruch ogólny 
w tym kierunku. Oprócz nauki rzemiosł, Zakład 
od początku istnienia nieustannie rozprzestrzenia 
między naszemi kobietami ideę pożytecznój pracy. 
Tysiące egzemplarzy sprawozdań i odezw, rozesła 
nych po kraju i ościennych prowincyach, odniosły 
już ten skutek, że obecnie wiele bardzo kobiet po­
święca się samodzielnój pracy przez otwieranie za­
kładów, pracowni i warsztatów, w których tysiące 
ich siostrzyc znalazło korzystne zajęcie.

N a pochwałę uczennic naszych zaznaczyć nam 
wypada, że one przodują energią i wytrwałością 
w samodzielnój pracy.

Tyle zrobił Zakład dla kraju i społeczeństwa.
Sprawozdanie to z którego część więcej interesu­

jącą wyjęliśmy, podpisane zostało jak następuje: 
Warszawa, w grudniu 1 8 7 8  roku.

Przewodniczący w Zakładzie, E d w a r d  R. Ł o j k o .
Nadzorczymi, A le k s a n d r a  T r z c io n k a .  

Zarząd Zakładu przy Placu Zielonym, Nr. 10  w do­
mu Hr. Zamoyskiego.

już się 
zostały 
na po- 
Odbitki

rzył wydać plan topograficzny naszego miasta 
z trzech różnych jego epok, mianowicie: sekcyą pier­
wszą z r. 1785, według planu miernika Andrzeja Po- 
litalskiego, sekcyą drugą z r. 1825 zdjętą z planu 
Bernhardta, i sekcyą trzecią z roku bieżącego, wy­
pracowaną oryginaluie przez pana Wollego.

Zamiar wydania planów powyższych 
w czyn zam ienił, gdyż te już odbitemi 
w Warszawskiój litografii Orgelbrandów i 
czątku r. p wyjdą na widok publiczny, 
tych planów już widzieliśmy: są w wielkim formacie, 
każda na pięknym papierze po 816 cali 3“ |; tak  wy­
kończone pod względem rysunkowym, jak  i pod 
względem dokładności w najdrobniejszych szczegó­
łach, prace te nietylko nie pozostawiają nic do ży­
czenia; lecz nawet prawdziwie pięknemi nazwać je 
można. Każda sekeya kolorowana, przyozdobioną 
je s t dawnym herbem Kalisza i prócz szczegółowych 
objaśnit ń zawiera jeszcze względnie epoki wiado­
mości historyczne, i tak: na sekcyi pierwszej są kro­
nikarskie dzieje Kalisza od jego najdawniejszych 
czasów po rok 1785, na sekcyi drugiej od r. 1785 — 
182-5; na sekcyi trzeciój od roku 1825 po rok bie­
żący.

Planami, jakie wypracował pan Wolle, mogłoby 
się poszczycić niejedno większe od Kalisza miasto,
to też prawdziwa zasługa i od nas w dzięczność
szczera należy się panu W., zwłaszcza przy uwadze, 
iż podotąd żaden z jeometrów nie poświęcił swej 
pracy w celu tak  blisko obchodzącym starożytny 
gród Bolesława. Z porównania trzech tych planów 
każdy może łatwo ocenić, jakim  Kalisz był i jakim 
jest. Przerys i wydanie mappy Politalskiego stano­
wi wielką zasługę p. W., zwłaszcza że ten jedyny 
zabytek i w jednym ręcznym istniejący egzempla­
rzu, uległ już- przez czas wielkiemu uszkodzeniu. 
S tra ta  ta, magąca być niepowetowaną, dzięki -by-' 
watelskiój myśli p. W. dla historyi ocaloną została. 
Nabywanie planów dla udogodnienia, ma być doko- 
nywanem w ratach, a opłata względnie nakładu jest 
niewielką,'wydawcy bowiem szło przedewszystkiem 
o ogólny pożytek, nie zaś o m ateryałną korzyść. 
Nadmienić nam i to wypada, że plany Kalisza odbi­
te są w niewielkiej liczbie egzemplarzy, oraz że p. 
W. zamierza wydać plany i innych celniejszych miast 
naszej gubernii. Będzie to zatem wydawnictwo pa­
miątkowe, które daj Boże, iżby przyszło do skutku, 
a przyjść może jedynie poparciem przez ogół.

O niem nie wątpimy, szkoda tylko że Szanowny 
Wydawca pan Wolle nie pomieścił zaraz warunków 
prenum eraty. Ułatwiłoby to niezmiernie jej zbie­
ranie w któ.-ój współudziału życzymy jak  najwię­
kszego, jakojclironiącej pamiątki dawne od zatrace­
nia skazane przez los na zupełną zagubę.

Nowe wydawnictwa.

Czytamy w Kaliszanie organie miasta Kalisza 
bardzo starannie redagowanćm, następujące ogłosze­
nie.

Donosiliśmy przed kilku miesiącami, że p. Otto- 
mar Wolle, geometra przysięgły z Kalisza, zamie-

P r z y j a c i e la  D z ie c i  Nr. 1 w y s z e d ł  z  druku 
i z a w i e r a :

Nowy rok (wiersz z drzeworytem). — Piętnastoletni kapi­
ta n .— Pogadanki z Ojcem (z drzeworytem).— O wszech- 
świecie. w Dodatku: W zag-odzie Karbowniczki (z drze­
worytem).— Cenzurowany (wiersz). —  Przygody Zygmu­
sia. — Zegarek (wiersz). — Pythony (z drzeworytem ).— 

Chłopiec i kozieł.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i  k w a r ta ln ie :

w W arszawie kop. 75 —  z przesyłką pocztową rs. 1.
Adres: Bo J .  J K . G r e f l o r o i c i c z a .  Ulica

Chmielna Nr. 1 5 3 0  (nowy 2 0 ).

Do dzisiejszego N -ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza si<) 
dodatek z drzeworytami.

fl03B0JLEH0 HEH3YPOK). BapmaBa, 19 fleitaCpii 1878 r. Eedaktor J. K. Gregorowicz Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N. 1530 (20).
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 1, r. 1878/9

PR ZEZ

mistres Henry Wood

przeMad z Angielskiego.

(Ciąg (Mszy).

Czy mam pozostawić M aryę w domu i wziąść do 
niej nauczycielkę, czy też powierzyć ją  miss Bordil- 
lion? zapy ta ł żony po powrocie z Paryża.

—  Oddaj ją  do miss Bordillion, odpow iedziała 
bez w ahania A delajda; nie będę za n ią  odpowiedzial­
n ą  a nam  milćj będzie skoro pozostaniem y tu 
sami. Ma się rozum ieć że będzie nas odwiedzać

czasam i.
P an  L ester odesłał więc M aryę do miss Bordillion, 

której zobow iązał się płacić tyle, ileby żądano za 
um ieszczenie jój na pensyi, i lady A delajda pozosta­
ła  sam a z mężem.

Pewnego dnia, Zofia podziękow ała lady Adelajdzie 
za służbę i dodała że m a zam iar oddalić się zaraz 
ja k  tylko m ilady znajdzie inną  na jej miejsce. Lady 
Adelajda zdziwiona, zap y ta ła  ją  trochę cierpko dla 
czego nie chce być u niej dłużej, i Zofia w yznała 
jej otw arcie że postanow iła zaślubić B yszarda R a- 
vensbird.

,.Jak to! R avensbird  je s t te raz  oberżystą w Gospo­
dzie m arynarskiej?  zaw ołała Adelajda.

—  Tajj, m ilady, już od trzech miesięcy; i powodzi 
mu się bardzo dobrze.

—  Ale ty  Zofio nie potrafisz nigdy przyzwyczaić 
się  do podobnych zatrudnień  nie będziesz chciała 
s tać  ciągle przy  kantorze i nalew ać piw a go­

ściom.
— D la czego nie, m ilady? Przeciw nie, zdaje 

m i się że tak ie  .zajęcie będzie dla m nie bardzo p rzy-

jem nem . .[
Lady Adelajda w zruszyła pogardliw ie ram io­

nam i.
  H a | rdżne są gusta na świecie. Ale R avens­

bird  je s t tak  straszn ie brzydki, że nie możesz go ko-

chać> . , ,  .
_  Ja  mu to pow tarzam  zawsze że je s t brzydki,

ale napraw dę nie wydaje mi się tak  szpetnym . Z re­
sztą, dodała śm iało na n ią  p a trząc  Zofia, nie każda 
kobieta m ająca pięknego męża czuje się szczęśliwą. 
Bądź co bądź gotowa jestem  pójść za niego, jak  ty l­
ko m ilady znajdzie kogoś n a  moje m iejsce.

Odpowiedź nie by ła  zbyt grzeczną, i Adelajda 
rozgniewana, ośw iadczyła dum nie Zofii że może od­
dalić się natychm iast.

p raw dę mówiąc, lady A delajda zna lazłaby  się 
w nader kłopotliwóm  położeniu, gdyby Zofia skorzy­
s ta ła  z jój pozwolenia; ale nie chc ia ła  zrobić pani 
takićj przykrości, i postanow iła zaczekać dopóki inna 
nie przyjdzie na jój m iejsce. Tym czasem  zaraz na 
drug i dzień Tiffłe w eszła do pokoju pani, i ze s ło ­
dziu tką m inką oświadczyła, że jeźli m ilady nie ma 
nic przeciwko tem u, ona chętnie zastąp iłaby  Zofię, 
tymczasowo; m ogła  śm iało podjąć się obowiązków 
panny służącój, a jej obecne zajęcia pozostaw iają

jój trochę czasu k tó ry  będzie m ogła poświęcić n a . 
osobiste usług i m ilady.

Każdy kto zn a ł dobrze Tiffle nie dow ierzałby wła-1 
snym uszom słuchając tego co mówiła. Tiffle p o - ! 
dejm ując się dobrowolnie podwójnych obow iązków ,; 
a  zatem  i podwójnój pracy! To coś nadzw yczajne-1 
go. Ale Tiffle w iedzia ła  dobrze co czyni: aby s ię ; 
pozbyć Zofii Collot, gotowa by ła  pracować bez od- i 
poczynku; podjęłaby się chętnie najcięższój ro b o ty ,! 
byleby tym  sposobem m ogła zyskać przew agę nad  j 
swą m łodą i niedoświadczoną panią. Dopóki Zofia | 
była w H all, tru d n o  jój było dojść do tego celu; dla : 
tego też s ta ra ła  się usunąć powody któreby  ją  t amj  
d łużej zatrzym ać m ogły. Od chwili w którćj Z ofia! 
Collot m ieszkała  pod jednym  z n ią  dachem , Tiffle j 
k ip ia ła  c iąg le ze złości, w idząc że pomimo wszelkich '; 
jój usiłow ań, ta  p rzek lę ta  F rancuzka, nie chce się i 
poddać pod jój w ładzę pomimo że wszyscy zresztą 
służący ta k  pokornie p rzed  n ią  schylali głowę.

Lady A delajda p rzy ję ła  chętnie jój ofiarę. Od 
kilku  już  m iesięcy nie śm iała uczynić swój pannie 
służącój najlżejszej wymówki, ani naw et poskromić 
zbytniój śm iałości jój mowy, w g łębi więc serca by­
ła  z tego bardzo zadowoloną że jój się pozbę­
dzie.

W  k ik a  dni potóm Zofia Collot została  żoną R y­
szarda R avensbird, a n aza ju trz  po ślubie, o dziew ią­
tej rano. za ję ła  swe miejsce za kan to rem  ze swobo­
dą i śm iałością w łaściw ą francuzkom . Tiffle zaczęła 
pełn ić obowiązek panny służącój przy lady A delaj­
dzie, i ta k  u m ia ła  się przypochlebić pani, że ta  
w krótce nie m ogła się ju ż  bez niej obejść, i nie s ta ­
ra ła  się naw et o inną, B aw iła j ą  ploteczkam i, do­
nosiła co się działo w domu lub u miss Bordillion, 
a zw łaszcza p ow tarzała  w szystko czego m ogła  się 
dowiedzieć o W ilfridzie L ester do którego zawsze 
czu ła  ja k ą ś  dziw ną niechęć. Od pierw szego za raz  
dnia s ta ra ła  się zniechęcić lady Adelajdę do pasier­
ba, i postaw iła  n a  swojóm.

U pływ ały  m iesiące. L ord  Dane w yjechał na ląd 
sta ły , pozostawiwszy w pałacu  B ruff’a i paru  tylko 
służących. Miss D ane m ieszkała w dom ku oplecio­
nym  bluszczem , w raz ze swą g ita rą , kw iatkam i no­
wym poney-chaise i pan ią Knox, zacną kobietą 
w średnim  w ieku, k tó ra  by ła niegdyś jej nauczyciel­
ką . P aństw u R avensbird powodziło się bardzo 
dobrze w Gospodzie m arynarskie j, a  Tiffle w k rad ała  
się z każdym  dniem więcej w łask i pani i zdobywa­
ła  sobie jój zaufanió.

Pewnego d n ia  ajenci policyjni przyprow adzili do 
D anesheld k ram a rz a  którego przytrzym ali w G rande 
Croix! Jeden  z polieyantów u p a trz y ł podobieństwo 
pom iędzy nim  a  rysopisem  człow ieka uw ażanego 
za m ordercę H arrego  Dane, i uniesiony gorliwością 
aresztow ał go i odstaw ił do Dahesheldu.

Jednakże D rake, przyw ołany do konfrontacyi, 
ośw iadczył że to nie je s t ten sam  człow iek, którego 
widział kłócącego się z kap itanem  D ane, a  pan  L e­
ste r po tw ierdził zeznanie D ra k e’go.

„Obadwaj są  w praw dzie silnie zbudow ani i wyso­
kiego w zrostu, pow iedział pan Lester, ale rysam i 
i wyrazem tw arzy  całkićm  się różnią od siebie, ten  
m a fizyognomię łag o d n ą  i spokojną, gdy tam ten  
przeciwnie m iał w sobie coś odrażającego.

Znów trzeb a  było uwolnić k ram arza, ja k  k iedyś 
uwolniono R avensbird’a.

„Czy też trafisz kiedyś na ślad prawdziwego p rz e ­
stępcy , panie B ent, zap y ta ł Je rzy  Lester.

— Nie wiem dopraw dy, odpow iedział Bent, do­
tą d  udaje mu się szczęśliwie, ale zdaje się że prędzój 
czy późuiej nie un ikn ie kary , bo wszystko w końcu 
wydać się m usi. Czy też kiedy lady L ester nie 
uczyniła jak ie j w zm ianki o w ypadkach tej nocy?

—  Nigdy; by łby  to dla niój nie m iły  przedm iot 
do rozmowy.

—  Może się to wydać dziwnóm, ale nie m ogę sobie 
w ybić z głow y, że m ilady wie o tein więcój niż nam  
powiedzieć chcia ła.

Pan  L ester spojrzał na niego wyniośle i z zadzi­
wieniem.

—  Lady A delajda stw ie rdz iła  p rzysięgą swoje 
zeznanie.

— O! wiem o tóm, odpow iedział B ent, z dziwnym 
uśm iechem .

— W tak im  raz ie  nie m a po co w7znaw iać tój 
kw estyi. Bądź zdrów, panie B ent.

—  Tak, w istocie, n ie  m a po co, rze k ł B ent do 
siebie k ła n ia jąc  się panu  L este r, i wiem że napróżno 
trac iłb y m  czas chcąc się czego dowiedzićć od niój 
Ale i to  wiem także niew ątpliw ie że odkąd jestem  
w policyi żadna jeszcze kobieta  nie d a ła  mi ta k  
wiele do m yślenia; i to  zarów no przed ja k  i po 
przysiędze. O! tak , lady A delajda um ie dobrze 
oszukiwać ludzi.

Rozdział X IV .

Wilfrid z b a c z a  na z ł ą  d ro gę .

U płynęło blizko dziesięć la t a p rzez cały ten  czas 
nie zaszło w Danesheld nic godnego opow iadania. 
Państw u L ester przybyło sześcioro dzieci, k tó re  j e ­
dnak  nie wniosły szczęścia do ich domu. P ana  Le­
s te r nękały  te raz  różne troski i niepokoje, m usiał 
ciągle obmyślać środki n a  zaspokojenie ogrom nych 
w ydatków  n a  u trzym anie żony i domu. W ierzy ł 
i u legał Adelajdzie rów nie ja k  daw niej; kochał 
ją  ja k  m ało ludzi, w jego w ieku zwłaszcza, byliby 
kochać zdolni.

A lady A delajda? Ja k ąż  na to dać odpowiedź? 
Że by ła z łą  żoną? Nie byłoby to dokładne o k reś le ­
nie, i m ogłoby być zrozum iane w niewłaściwóm  zn a­
czeniu, ponieważ nie by ła w ierną żoną, w ierną w  ca- 
łóm  znaczeniu tego wyrazu, ty lko.... n ieczu łą i bez 
serca.

K ażdy z nas, czy m ężczyzna czy kobieta po trzebu­
je  mióć jakiś cel w tern życiu. Życie bez celu jest 
nędzućm  i rozpaczliwóm życiem, a  lady Adelajda 
nie w idziała przed  sobą ża ln e g o  celu.

Dawna jój obojętność zm ien iła  się w jak ieś  chro­
niczne nudy, z k tórych  nic jój uleczyć nie 
mogło.

Z araz w pierw szym  roku  m ałżeństw a rzu c iła  się 
na szalone w ydatki i pociągnęła za sobą m ęża. 
U rządzenie dom u k tó re  w p a łacu  D ane m ożnaby 
nazw ać praw ie skrom nóm , w D anesheld-H all groziło 
ru iną . N a sam ą ty lko toaletę  swoją w ydaw ała dzie­
sięć razy więcój niż na to pozw alał rozsądek.

Mieli te raz  dom w Londynie, i co rok  przepędzali 
tam  cały  sezon, w śród kosztow nych zabaw  i przy je­
mności; co rok  tak że  niezm iennie, w pierwszych 
dniach wiosny, w yjeżdżali na miesiąc do Paryża, 
a  lady A delajda u trzym yw ała, że ta  m ała  wycieczka



Tbyła niezbędną do jej życia. W rzeczyw istości, ty l­
ko w jesieni wiedli oszczędniejsze i spokojniejsze 
życie, gdyż na tę  porę wracali do D anesheld- 
H all.

Ł atw o osądzić czy skrom ny (w porównaniu z La­
kierni zbytkam i) dochód p an a  L ester, wynoszący 
75,000 franków  rocznie, m ógł w ystarczyć na podo­
bne w ydatki. Obecnie nie było nawet siedmdziesię- 
ciu pięciu tysięcy franków , bo k a p ita ł został nad- 
szarpany , a więc i procenta m usiały  się zm niejszać 
stosunkowo. Z apisane Adelajdzie przez zm arłego 
lo rda D ane 875,000 franków , dawno już znikły ja k  
kropla wody w oceanie.

N aw et przybyw ająca w tak  kró tk im  przeciągu  
czasu, spora grom adka dzieci, nie uleczyła Adelajdy 
z szalonćj manii zbytków i szukania coraz nowych 
rozryw ek. Zaledwie które z nich przybyło  na świat) 
pow ierzała  go mamee, i w raca ła  do światowego ży­
cia. Nie, można powiedzieć aby nie kochała dzieci, 
przeciwnie kochała je miłością zazdrośną, w yłączną, 
tylko że zarazem  bezmyślną. D la tego też pow ta­
rz a ła  zawsze, że nie ma n a  świecie większćj m ęczar­
ni, jak  mićć wiecznie koło siebie dzieci, i wyjąwszy 
w Danesheldzie nie była nigdy razem  z niemi.

K ochała je o tyle że to zabiło w niój wszelkie po­
czucie sprawiedliwości; ja k  przekonam y się o tśm  
późnićj, a jednak  nie pom yślała naw et aby się zająć 
ich wychowaniem. Miłość jój by ła widoczną w ten­
czas tylko, kiedy przyprow adzono je do stołu podczas 
deseru, w pięknych sukienkach  i z w łosam i ułożone- 
nemi w loki, lub gdy jecha ły  z nią na spacer po- 
strojone ja k  lalki. W takich  razach  p su ła  je  do 
najw yższego stopnia, i s taw ała  się ich niewol­
nicą.

Biedny pan L ester w swoich k łopotach pieniężnych 
w idział tylko na tu ra ln e  sku tk i powiększenia familii, 
ubolew ał nad swym nieszczęśliwym losem, i z łorze­
czy ł bogom że nie okazali się dla niego w zględniejsi 
przy rozdzielaniu swych darów.

Tiffle była ciągle w H all, i doskonale je j się po. 
wodziło, p e łn iła  dotąd obowiązki panny służącej 
lady Adelajdy, posiadała jój zaufanie, i przew odziła 
wszystkim  zresztą służącym .

W  pierwszych latach Tiffle tow arzyszyła pani 
w wycieczkach do Londynu i zagranicę, lecz skoro 
fam ilia się powiększyła, m usiała pozostaw ać w H all 
i opiekować się dziećmi, a lady Adelajda p rzy ję ła  
inną  służącę, m łodą i w esołą francuzkę, k tó ra  ro z­
m aw iała z dziećmi po francuzku . a w czasie pobytn 
w D anesht ld dozw alała  chętnie zazdrośnćj Tiffle 
pełn ić obowiązki panny służącój lady Adelajdy.

Pod pew nym  zw łaszcza względem  usiłow ania 
Tiffle przyniosły pożądany przez n ią  sku tek . Dzid­
k i jćj staran iom  wojna między lady A delajdą i W il- 
fridem  L ester blizką by ła  w ybuchnięcia; wprawdzie 
kroki nieprzyjacielskie nie rozpoczęły się jeszcze 
o tw arcie, ponieważ W ilfrid  bardzo rzadko spo tykał 
się z m acochą — ale pomimo to n iep rzy jazne uspo­
sobienie obu stron  było widoczne: nienaw idzili się 
wzajem nie. Lady A delajda zaślepiona n iespraw ie­
dliwością uwmżała W ilfrida za jak iegoś wydziercę 
k tó ry  kiedyś ogołoci z m a ją tk u  jój dzieci, jeżeli pan 
L ester mu odda — a trzeb a  było wnosić że tak  
uczyni —  ta k ą  część m ajątku  do jak ie j ma prawo. 
Część ta  m usiała  być znaczną, skoro posag p ierw ­
szej żony pana L ester stanow ił w iększą połowę jego 
m a ją tk u ,

W ilfrid  ze swój strony  był głęboko niezadowol- 
nionym  z powtornego m ałżeństw a ojca, które było 
powodem że wraz z siostrą zostali w yrugow ani z ro ­
dzicielskiego domu. Bywali tam  w praw dzie n iek ie­
dy, ale prędzćj ja k  goście niżeli ja k  dzieci przycho-
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dzące do ojca. Czuli się tam  obcymi i nie pom ijano 
żadnej sposobności aby im dowieść że ich za obcych 
uważano. W ilfrid zw łaszcza coraz niechętniój był 

I w idzianym w domu, w idział że za każdą bytnością 
ojciec okazyw ał się dla niego ozięblejszym, i nie 

i b rak ło  mu n a  to dowodów, że lady A delajda usilnie 
nad tern p racu je, aby męża zupełnie zniechęcić do 
niego. W o b e c  tak iego  stanu  rzeczy niechęć W il­
frida do macochy m u sia ła  wzmagać się coraz bar- 

jdziój, i zaczęła w krótce przybierać cechy n ienaw i­
ści.

i
i  Oddano W ilfrida wcześnie do szkół, a gdy uk o ń ­
czył nauki kupiono mu stopień oficerski w pułku 
huzarów . „B odzia m iał przynajm niej jak ieś stano- 
wisko na św iecie,“ pow iedziała lady A delajda do 
męża. „a  ja  pozbędę go się na zawsze z dom u,“  do­
d a ła  w myśli: Każdy wie na ja k  szalone w ydatk j 
są narażeni oficerowie w tych wyborowych p u łk a c h . 
Jakkolw iek nie są to  w ydatki konieczne, s ta ją  się 
dla nich praw ie nieuniknionem i z powodu ciągłych 
pokus na ja k ie  byw ają w ystawieni, a  k tórym  rzadko 
k to  potrafi się oprzeć. P łaca  oficerów' w porównaniu 
z ich w ydatkam i stanowi ty le  co kropla wody w mo­
rzu. W iększa część z nich należy do pierwszych 
rodzin w k ra ju , n iek tó rzy  posiadają ogrom ne m ają­
tki, ci zaś co nie posiadają dobrze napchanój k ie ­
szeni, nie dosługują się wyższych stopni, fatalność 
popycha ich na złą drogę.

P a n  L ester powinien był zwrócić na to wszystko 
uwagę, zanim  w ystaw ił syna na ta k  ciężką próbę, 
a  nade wszystko zastanow ić się nad tóm że ty lko b a r­
dzo szczupłą pensyjkę może m u wyznaczyć.

Nie uczynił tego jednak  i W ilfrid u d a ł się do 
swego pu łku .

W esoły, tow arzyski, uprzejm y, nie troszczący się 
o ju tro , i niezwykle p iękny pozyskał odrazu życzli­
wość kolegów. N ik t może tak  prędko nie s ta ł się 
popularnym  ja k  porucznik  L ester, ale n ik t także 
nie rzucił się ta  bez zastanow ienia w wir szaleństw  
wszelkiego rodzaju . Z ły  p rzyk ład  je s t zaraźliw ym , 
a  W ilfrid nie m ia ł dość odwagi i rozsądku 
aby  mu się oprzeć potrafił. Po czterech la tach  h u ­
laszczego życia by ł zm uszony zawezwać ojca do 
Londynu; znajdow ał się w ręku Filistynów  i dosta ł 
się do więzienia. Pow iedział szczerze ojcu w jak iem  
znajdu je się położeniu, i p rzedstaw ił m u rzeczyw isty 
stan  swoich interesów ; potrzebow ał pieniędzy... dużo 
pieniędzy.

,,Ja  ci ich dostarczyć nie mogę, rz e k ł pan 
Lester.

— W tak im  raz ie  nie m ógłbym  pozostać dłużój 
w pułku?

— T rudna rad a . Sprzedaj stopień, a pieniędzmi 
k tó re  za niego weźmiesz pospłacaj d ług i.

—  Czy już koniecznie mam się chw ytać tak  
rozpaczliwego sposobu, za p y ta ł przerażony W il­
frid.

— Nie widzę innego. Nie czynię ci żadnych wy­
m ówek, W ilfridzie, choć wiem że wielu ojców na 
mojóm m iejsen, nie szczędziłoby ich swym synom, 
bo czuję to że nie mnićj ja k  ty  zasługu ję  na naganę 
M am  niejakie wyobrażenie o pokusach którym  oprzóć 
się nie um iałeś, ale zdaje mi się że te raz  młodzi lu ­
dzie w ydają cztery razy  tyle pieniędzy co za moich 
czasów. Ten nieszczęśliwy in te res będzie m ia ł d la  
ciebie najżgubniejsze sku tk i, zniweczy ca łą  twoją 
przyszłość... Dopomógłbym ci W ilfridzie, gdyby to 
było w mój możności... wierz mi że dopomógłbym ci 
najchętniej ale nic ci dać nie mogę, bo obecnie jestem  
sam w tak  kłopotliwóm  położeniu finansowem, że 
zaledwie śmiem o tóm mówić.

— Dzięki zbytkom m ilady, pom yślał W ilfrid . 
Ozómże w porów naniu są moje szaleństw a!

— M usisz sprzedać stopień, i to ja k  najprędzej, 
mówił dalej pan L ester. P ostaram  uwolnić cię z w ię­
zienia, i sądzę że mi się to uda, będziesz się m ógł za ­
jąć uregulow aniem  interesów . Jeżeli nie m asz w ię- 
cój długów  nad te  k tó re  mi wykazałeś, sum  ra k tó rą  
dostaniesz za swój stopień będzie prawie w y sta rcza­
jącą na zaspokojenie twych wierzycieli.

—  A... potem?
- -  Potóm?... h a 1 dodraw dy nie wiem. W ypadało  

ci dawniej myślóć o przyszłości. No!... będziesz m ógł 
czas ja k iś  zabawić w dom u... Może uda mi się wy­
robić ci jakąś rządow ą posadę.

Cóż było czynić W i frid  m usiał, uledz konieczności 
i sprzedać stopień, ale był to d la  niego cios nad e r 
bolesny. Sum a k tó rą  o trzym ał nie w ystarczyła na 
sp łacen ie wszystkich długów i pan I,e ster zobowią­
za ł się dopłacić resz tę . Może być że sum ienie wy­
rzucało  mu że postępowanie jego z synem ,— z synem  
najsta rszym !— nie było tak ie  jakby być powinno, i że 
ta myśl uczyniła go pobłażliwszym i hojniejszym.

Co do W ilfrida, uczu ł do ojca głęboki żal że mu 
nie p rzyszed ł w pomoc, że pozwrolił na to aby przy­
szłość jego była zw ichniętą na zawsze. U kończy­
wszy in teresa  przyjechał do H all przygnębiony, znie­
chęcony, ja k  człowiek pozba wiony wszelkićj nadziei, 
i nie troszczący się wcale o to co się z nim  nadal 
stanie.

W szakże to po w iększćj części za pieniądze jego 
m a tk i dom był utrzym yw any na ta k  w ysoką skalę. 
Gdyby nie powtórne ożeni nie ojca, gdyby nie to po­
mnożenie rodziny, gdyby nadew szystko me zbytki 
macochy, czyżby znajdow ał się te raz  w tak  rozpaczli- 
wem położeniu.

L ady Adelajda p rzy ję ła  go prawie uprzejm ie, ale 
n a  pozór tylko; to też inna jój grzeczność nie złudziła  
W ilfrida naw et na chwilę; czuł że więcej jeszcze 
niż kiedykolw iek je s t „nie pożądanym  *gościem “ 
w' domu ojca.

W krótce między nim  i m acochą pow stał jak iś  ro ­
dzaj antagonizm u, lecz łatw o się domyślić że ona za­
wsze zwycięzko wychodziła z walki, bo jak że  mogło­
by być inaczój skoro wyroki w ydaw ał pan L e­
ster.

Tiffle dolewała ciągle oliwy do oguia. Czas nió 
zm niejszył jój n iesłusznych uprzedzeń i niechęci do 
W ilfrida, a nienaw iść jej bierna, do dziecka, zm ieni­
ła  się w czynną kiedy to dziecko zostało słusznym  
mężczyzną.

W ilfrid  d!a zapew nienia sobie choć względnej spo- 
kojności, p rzebyw ał praw ie ciągle po za domem; przez 
cały dzień polował lub łow ił ryby na wędkę, a wie­
czory przepędzał u miss M ałgorzaty  Bordillion.

B yło to dla niego praw dziw óm  szczęściem, przy­
najm niej pod pewnym względem, bo wkrótce zn iechę­
cenie jego znikło jakby pod wpływem czarów, i ten 
człowiek zobojętniały  na wszystko, zrozpaczony; za ­
dający sobie nie raz pytanie czy nie byłoby lepiój 
gdyby zam iast zarzucać wędkę, sam rzucił się w wo­
dę, którem u obrzydło już życie, odzyskał nagle od­
wagę, energię i nadzieję. Życie, k tó re  wczoraj j e ­
szcze wydawało mu się ciężarem  sta ło  się te raz  dla 
niego rajem  pełnym  słońca i rozkoszy. Przyszłość 
wczoraj jeszcze tak  niepew na, sm utna, rozpaczliw a, 
p rze d a rła  nagle o ta c z a ją c e j  posępne chm ury, i uka­
za ła  mu się strojna w najśw ietniejsze barwy. Ko­
ch a ł E d itę  B o rd illio n ^ k o ch a łją  nie tą  płochą i p rze­
m ijającą m iłością1 nie zdolną poprzeć się czasowi 
i przeciwnościom ale uczuciem  głębokiem , czystćm  
niezm ienućm , ogarniającćm  ca łą  isto tę, jak ie  zazw y­
czaj budzą się tylko w kobiecych sercach.
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Nie widzieli si* cztery Jata przez czas gdy W il-, Pułkownik Bordillion utracił całe swoje m ienie;; -  A cóż mógłbym mićć przeciw nióit aż do U i
frid zostawał ™ wojsku, gdyż ani razu uie był w Hal j w skutek bankructwa jednego z banków indyjskich.) chwili myślałem że taka żona to takbvś wZZ 
lu i tylko niekiedy spotykał się z ojcem i lady A de-1 Nie wiedział jeszcze jakiój dywidendy spodziewać j wielki los na loteryi i gdyby to bvło L ż l  S .
lajdą w Londynie. fsig może, lub czy nawet nie tracił wszystkiego bez-j chciałbym abyście się pobrali natyezmiast ale 200

Spotkali się więc z Edytą jakby obcy sobie. Śli- powrotnie. Iuteresa są w takim nieładzie że dotąd; funtów to tyle co n ic
czne dziewczę które w latach młodocianych uważał, trudno domyślić się prawdy. i _  f ’ ■ , ,  , .
ja t  siostrę, „d .w ajto  mu się jakby in o , osob,; jat- j  r„ttow oik  p ia„  dalćj *  b jłb j ,  radoSci, poMo- |  t'.k  pozostałe. iC tlra m  p L T e
te  to bezmierna zachodziła różnica międz, „ e so ta i ; g o s t a i ł  z w ite k  W ilfrid, z Edyt,, i że i teraz n a -; a możńa sie spodziewać Ze i p o t k o l j j  zdot. „ealfć 
.  poufalćm dzieckiem a piękn, pełń , elegancy, mlo- j . e t  przesyła im błogosławieństwo na wypadek jeZeli i choćby część swego majatlra N il  odrnwiai m 
da dziewczyna. małżeństwo ich będzie mogło przyjść do skutku, ale ojcze... “ ’dą dziewczyną!

Po kilku tygodniach
J fce O  i  J  J  ~  ~  " “ “ “ I l  1

, w ., n™ ^ coueS° szczęścia;co do pomocy pieniężnej tej niech się nie spodziewają j -  Dobrze więc, Wilfridzie zobaczę pomyśle
i uroczych marzeń, Wiltnd postanowił zwierzyć s ię : 0d mego gdyż im nic dać nie może. Gdyby jego | cobym rnó<d zrobić dla ciebie he l!ie ie !  a i
ojcu. Wyznanie to bardzo zaniepokoiło pana L a- i starv nrzviaciel cnnir ..........~x L* ‘ związekojcu. Wyznanie to bardzo zaniepokoiło pana Le ____
ster. Nie mógł nic zarzucić Edycie; była mu równą ! czas jakiś, być może że 
urodzeniem i zapewne po śmierci ojca odziedziczy | uczynić coś dla nich. 
dość znaczny majątek, jako jedyna córka pułkowni- j

on późnićj będzie mógł
>ś dla nich.

. . . . . .  - , Wilfrid Lester siedział długo pogrążony w posę-
ka Bordillion, który już od dawnych lat mieszkał | pnem zamyśleniu, trzymając w jednćj ręce ten 
w Indyach, a że nie wiele wydawał, musiał 1 list niweczący jego nadzieje, w drugiój drżącą rączkę

stary przyjaciel, squir Lester, mógł ich utrzymywać i strasznie nierozważny... lecz skoro chcesz konie
cznie... Ale jakim sposobem potrafię wypłacać ci 
dwieście funtów rocznie —doprawdy sam nie wiem... 
Dopiero jutro rano wyjeżdżasz do Dunesheli... 
pomówimy o tern przed twoim odjazdem.

Wiifrid nie posiadał się z radości, pewnym będąc 
że ojciec zadość uczyni jego prośbie.

więc uzbierać znaczne oszczędności. Ten zamiar j Edyty.
syna głównie ze względów osobistych niepokoił pana j „Czy masz odwagę poprzestać na pięciu tysiącach 
Lester. Wiifrid który tak gorąco pragnął zezwole- franków rocznie, Edyto?
nia ojca, dowodził mu że on i młoda jego żona utrzy- j Odpowiedziała mu pełnym tkliwości uśmiechem, 
m aj, „  choćby .  nńjn.mejssych ta d .sz ó ir ;  że * ,  _  Spas2czam *  2upetoe „a cicbie, doia,„ „„

mml bytiajmiućj n k  wymagać od o,ca, j chwili. Nie podobno ab , ojciec mój stracił wszystko się z ukocha,,,. O t ,  ten dsień i oods” f
i poprzestanie na malej rocznćj pensyjce. Edyta bezpowrotnie, i później pomagać nam będzie. - - ■ * U 1 W,eCZOr p§ Ul
pochwalała to postąpienie narzeczonego. , _  Zastanów się dobrze Edyto, do czego się zo-

.,Oboje jesteście jeszcze za młodzi do małżeństwa, bowiązujesz. Ja z mojej strony będę się starał aby 
mówił pan Lester. [niedostatek jak najmniej czuć ci się dawał. Czy

-  Ja mam lat dwadzieścia trzy, mówił Wilfrid chcesz podzielać ze mną przyszłość jakakolwiek ona 
a Edyta tylko o dwa lata młodszą jest ode-! być może.
rnn*e- i — Tak, odpowiedziała pewnym głosem.

Z początku lady Adelajda nie była temu przeci | Pokładała w nim tak nieograniczoną ufność, że 
wna. Jeźli pułkownik Bordillion wyznaczy choćby jposzłaby za nim bez namysłu, zzamkniętemi oczyma 
roczny dochód córce, a oni oboje poprzestaną na tćm j aż na dno najgłębszej przepaści, 
i chcą żyć miłością i westchnieniami, więc nie prze. j Stan interesów pana Lester był znany wszystkim 
szkadzać biednym dzieciom: mówiła, niech się poba- w kotażu, i miss Bordillion, Edyta i Marya Lester 
wią. Pociągnie to za sobą bardzo szczęśliwe na- nie ukrywały bynajmuićj oburzenia jabićm je przej • 
stępst.wo—Wilfrid opuści Hall. Nakłaniała pana i mowało postępowanie lady Adelajdy z Wilfridera.
Lester żeby się nie sprzeciwiał, ale tak zręcznie aby | Wilfrid chcąc widzićć się z ojcem musiał pojechać 
się nie domyślił że chodzi jśj głównie o pozbycie s ię , do Scarborough, gdyż pan Lester wyjechał tam na 
z domu jego syna, gdyż pod tym względem była za- jakiś czas z żona. Pokazał mu list. nułkownitn

Spotkał się przypadkiem z dawnym kolegą z któ­
rym służyli w jednym pułku, i chcąc szczęściem swo- 
jćm podzielić się z przyjacielem, zwierzył mu s ę ze

z sobą, rozmawiając wesoło i przypominając sobie ró 
żne wspomnienia. Gdy jednak nazajutrz rano Wilfrid 
udał się do ojca, ten powitał go lodowałem spojrze­
niem i równie lodowateini słowami. Pan Lester po­
wiedział synowi żo po głębszej rozwadze uznaje że 
podobne małżeństwo tak wielkićm byłoby szaleń­
stwem, iż uie może na nie zezwolić.

— Więc da mi ojciec tylko 150 funtów? zapytał 
z zaiskrzonym wzrokiem.

— Nie dam ci ani szylinga, odrzekł z zimną 
obojętnością squire Lester. Przykro mi że zaraz 
wczoraj rano nie zastanowiłem się dostatecznie 
nad niedorzecznością i prawie niemożliwością podo­
bnego związku, ale po głębszćj rozwadze nie mogę 
i nie powinienem na niego zezwolić, tak ze względu

j na ciebie jak na Edytę. Dziś jeszcze napiszę do, . , . y 1 J u * I ‘““S", pau ucsiei wyjecuał r,am naina  cierne jak na Edytę. Dziś ieszcze nani^A
z domu jego syna, gdy* pod tym.względem b yh  z ,-  ja l iś c.Ta5 ,  P o iK ał m„ ]ist polkownlka ! lordl IrH a , ” ab . A d n lł d T  ebie
wsze bardzo przezorna-dosc ze potrafiła przelać s Bordillion, i prosił aby mu wskazał i ak ma sobie * ... ° . 5wsze bardzo przezorna-dość że potrafiła przelać j Bordillion, i prosił aby mu wskazał jak ma sobie 
w niego swoje zdanie, i pan Lester dał synowi odpo-, radzić.
wiedź w tym duchu. j „Byłoby to istnćm szaleństwem żebyś się żenił ' odmówią

Wiiwi. te ts  ptSfpir l'it°“”ych 0drzek'S[,ie8ZUie H - '“! -I,k<1,le iest tak Widzi*UJ
na koszcie żony, choćby M M t pułkownik Bordillion; Mój ojcze, ja nie mogę wyrzec się Edyty; od [p o trzeb *  popLcTaTp^m oly” W iS a w S l^ o t n  
mc me miał przeciw temu dwóch miesięcy o nićj tylko myślę i marzę we dnie j rżeniem, a zapominając w uniesieniu do ko°o mówi

Pan Lester mruknął coś niezrozumiale; w gruncie ( i w nocy... ja ją tak kocham!... muszę się ożenić . I dodał- Al wiem komu zawdzięczam te /m i  
me był ani skąpym ani chciwym ale znajdował się Gdybyś, kochany ojcze, chciał do przyrzeczonych1 usposobieniu ' ” ‘  ̂ mianę w
w bardzo ciężkich interesach finansowych. O znaj-|jUż stu-pięćdziesięciu funtów szter. dołożyć jeszcze 
mił synowi że nie podobno mu będzie dać nic więcej pięćdziesiąt, myślę że moglibyśmy się utrzy

jakąś posadę rządową, w ostatnich czasach oddał 
rządowi dość ważną przysługę, sądzę więc że mu nie

- - W ( , i   J  tś   J  U Cl  ŁJ J

Prócz bardzo małej pensy i rocznej, wynoszącej naj-; mać do uregulowania i nteresów pułkowwnika 
wyżej trzy do czterech tysięcy franków. Byłoby naj-j Bordiillion. Edyta zgodzi się na wszystko. W Da- 
lepiej gdyby Wilfrid napisał do pułkownika Bordil-, nesheld tak wiele jest zwierzyny i ryb, pomieszkania 
bon, i przedstawił mu powody niedozwalające panu j za bezcen a my poprzestaniemy na małóm. Dobry, 
Lester dać więcej. „Zaczekajmy dodał na odpowiedź j kochany ojcze, ja wymagam tak mało, nie odmawiaj
Jee°-“ !niii błagam cię! przypomnij sobie swoje młode

Wilfrid poszedł za jego radą, ale nie czekając na lata. 
odpowiedź, najął miluchny domek, — najmniejszy ja*, I ujął ze wzruszeniem [rękę ojca.
Li mógł znaleźć—i zaczął nabywać sprzęty niezbę- j Pan Lester głęboko" był przejęty wzruszeniem 
dne do najskromniejszego nawet urządzenia domu. syna i błagalną prośbą jego niebieskich oczu; ruraie- 

- to nowy dowód roztropności, którćj biedny chło- niec wystąpił mu na czoło gdy odpowiedział niepe- 
Piec już tyle dał dowodów. i wnym głosem.

Tymczasem oboje z Edytą bujali gdzieś wysoko J  — Wilfridzie, popełniłbyś największą niedorze- 
dz obłokami. Niestety! znacznie prędzćj niż spo- czność, skazując się na taki niedostatek i nędzę, 
nad i S!g otrzymać tak uPr8gnioną odpowiedź, Pomyśl tylko jaką przyszłość zgotowałbyś Edycie, 
t r e ś c i  2 ' PułLownika do córki z którego I — Ojcze, nie troszcz się o naszą przyszłość.
Co s'i r Z R ^ a  ^ i o  domyśleć jakiegoś nieszczęścia, j  Edyta równie jak ja pragnie tego związku, wzaje- 
żaduóf wSta*° rzec7,ywiście, o tćm w liście nie było mqe nasze przywiązanie osłodzi nam jakiś mały

Nast^)Zmif-!l^'’ ■ * niedostatek. Wszak powiedziałeś sam, oj cze, że
■ vpuy list uwiadomił ich o smutnym wypadku. 1 nie masz nic przeciw Edycie.

ojca dla mnie... to lady Adelajda 
wpłynęła na to.

Podobny wyrzut nie mógł polepszyć jego sprawy; 
pan Lester kazał mu milczćć i rozstali się zimno, 
wzajemnie nipzadowolnieni z siebie.

Wilfrid pobiegł jak szalony do hotelu w którym 
stanął rozdrażniony zwierzył się przyjacielowi jak 
straszny spotkał go zawód. Przyjaciel ów, młody 
i zapalony, nadto sam zakochany i mający żenić się 
z miłości, pochwalił zamiar Wilfrida i utwierdził go 
w postanowieniu aby wbrew wszelkim przeszkodom 
poślubił Edytę Bordillion.

„Przynajmniej ja na twojem miejscu nie inaczćj 
bym postąpił, Wilfridzie, daję ci na to słowo hono­
ru. A jeźli, kochany kolego, potrzebujesz trochę 
pieniędzy, mam właśnie przy sobie niepotrzebny mi 
tu bilet, na sto funtów; proszę weź go, pożyczę ci go 
chętnie choćby na jak najdłużej,

Wilfrid nie odrzucił tak szczerze ofiarowanej 
mu pomocy, powrócił z radością do D anesheld  

bez wahania prosił Edyty aby dotrzymała 
przyrzeczenia.

Daremnie miss Bordillion prosiła i przekładała
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aby się zastanow ił nad—co najmniój —niedorzeczno­
ścią podobnego postanowienia, i czekał przynajmniej 
na nową, wiadomość o stanie m ajątku pułkownika 
Bordillion— W ilfrid nic słuchać nie chciał; przeczu­
cie jakieś mówiło mu że jeźli opuści obecną sposo­
bność, długo bardzo a może i nigdy już nie doczeka 
się podobnćj. A potćm i sam był przekonany 
i Edytę zapewniał, iż ja k  się raz pobiorą, ojciec da 
się przeprosić i, w najgorszym razie, przeznaczy im 
chocby 150 funtów. Czyniono więc przygotowania 
do ślubu, zakrawającego bardzo na tajemne m ał­
żeństwo.

WT kilka dni późnićj, było to we wrześniu, pań­
stwo L ester powrócili do Danesheld-Hall W ysiadł­
szy z powozu, lady Adelajda poszła zaraz do swego 
pokoju zmienić toaletę przed obiadem. Nowa panna 
służąca, francuzka imieniem Celina, zdjęła z niej 
szal i kapelusz i zaczęła ubierać. Adelajda była 
bardzo niezadowolona że dzieci nie zastała  w domu, 
a obecuie o byle co niecierpliwiła się bardzo.

— Uczesz mnie prędko! zaw ołała rozgnie­
wana.

W tćm Tiffle weszła do pokoju. Postarzała zna­
cznie, jak zwykle osoby swarliwe, i przykre w obej­
ściu, których twarze prędko pokrywają zmarszczki; 
swoim zwyczajem szła wolno zacierając ręce.

— Jak  mogłaś pozwolić wyjść dzieciom, wiedząc 
że mam przyjechać? zapytała lady Adelajda m ar­
szcząc brwi.

— Nie moja to wina, milady; nie mogę zabronić 
miss Lester aby nie wydawała rozkazów. P rzy­
szła dziś rano, połajała bonę że na taki piękny 
czas zam yka dzieci w pokoju i kazała jój pójść 
z niemi na spacer.... Odejdź, panno Celino, ja  
sam a posłużę milady.

Gdy tylko panna służąca wyszła, Tiffle zamknęła 
drzwi i zbliżyła się do lady Adelajdy, załam ując 
ręce i podnosząc oczy ku niebu.

— Och! milady, o jakićjże niegodziwości dowie­
działam się dziś właśnie... oburzyło mnie to do 
najwyższego stopnia ., doprawdy dotąd wszystko 
gotuje się we mnie... A! żeby ta k  oszukiwać panią 
i pana to okropnie... Tych dwoje niegodziwców za­
m ierzają wziąść ślub tajemnie!...

Lady Adelajda odgadła o kim mówi Tiffle. W il­
frid  się nie mylił; rzeczywiście macocha narzuciła 
sw ą wolę mężowi i dla tego tenże odmówił synowi 
swego zezwolenia. Wiedziona samolubstwem oba­
w iała się aby młode małżeństwo mające żyć głównie 
kosztem pana Lester, nie uszczupliło jego dochodów 
w skutku czego nie byłby w możności zaspakajać 
wszystkich zachciewek i kaprysów. A choćby tylko 
płacił im 150 czy 200 funt. rocznie, to i to już sta­
nowiłoby jakąś różnicę w dochodzie!

— W ierzaj mi, milady, to święta prawda. Pan 
W ilfrid i ta  czuła siostrzenica miss Bordillion, 
postauowili wziąść ślub tajemnie, i w tym celu m ają 
oboje przyjąć do kościoła w Danesheld. Jest to 
bezczelność przechodząca wszelkie pojęcie... ślub ta ­
jem ny tu, w' Danesheld!...

— Czyż miss Bordillion nie sprzeciwia się 
temu?

— Ona!... raczejby im dopomogła... ale tego nie 
wiem; tego tylko jestem pewna że m ają po- 
pobrać się w sekrecie..- nie mogę tak  stanowczo 
oznaczyć dnia... ale podobno jutro.

— I  zkądże dowiedziałaś się o tćm? jakim spo­
sobem możesz tak  zawsze wiedzieć o wszy- 
stkićm? '

— Patrzę i słucham, milady; odpowiedziała z nie­
w inną minką.

— Chyba zawsze podsłuchujesz pode drzwiami 
i za płotam i.

— Jakkolwiek sobie radzę, powoduje mną wyłą- 
czuie cześć i przywiązanie do milady; nie chciałabym 
aby nikczemni intryganci mogli sprawić jój jaką  
bądź przykrość. Już jak  ja  zaręczam że prawda, 
milady może wierzyć na ślepo... niezadługo młoda 
miss Bordillion zostanie panią W ilfridową L e­
ster.

— Łatwo można tego nie dopuścić, rzek ła  spo­
kojnie lady Adelajda; squire L ester potrafi temu 
przeszkodzić. Podaj mi bransolety.

— Najpokorniej przepraszam milady że pozwa­
lam sobie zwrócić jój uwagę, że nikt nie może temu 
przeszkodzić; pan Wilfrid jest pełnoletni, wolno mu 
robić co mu się podoba. Zaraz po odebraniu listów 
z Indyi tak  sobie postanowili i tak  zrobią.

N astała chwila milczenia; Tiffle zapinała branso­
letki.

— Milady wie dobrze iż nigdy nie poważyłabym 
się dawać jej jakąś radę, powiem tylko że gdybym 
ja  była na jój miejscu, nie przekadzałabym im wcale 
w zawarciu tego małżeństwa. Gdyby squire Lester 
naprzód dowiedział się o tem, może dałby się syno­
wi ubłagać i wyznaczył im rocznie jakie paręset czy 
kilkaset funtów, ze szkodą milady i kochanych jej 
aniołków; jeźli zaś przeciwnie pan mój dowie się już 
po wszystkićm, wtedy powinno go to tak  oburzyć, 
iż ich w'cale widywać nie zechce. I  słusznie, bo nic 
innego nie warci... i przynajmniej kochane aniołki 
nie będą skrzywdzone.

Rozmowę tę przerwało wejście kochanych anioł 
[ ków, które z głośnym krzykiem wpadły do pokoju. 
‘Pierwszym aniołkiem —ale strasznie rozpieszczonym 
i nieznośnym,—był ośmioletni chłopczyk, imieniem 
Jerzy, ostatnim  mały dzieciak jeszcze przy mamce; 
pomiędzy nimi było jeszcze czterech pośrednich. 
Pieszczoty i pacałunki trwały kilka minut.

Tiffle wysunęła się z pokoju Rzeczywiście nie 
cierpiała tych dzieciaków, ale polityka nakazywała 
jój udawać że ich nadzwyczaj miłuje.

W idać lady Adelajda uznała że należy postąpić 
tak , jak b y  postąpiła Tiffle będąc na jój m iejscu'1 bo 
ani słówka nie powiedziała mężowi o zarnierzonem 
małżeństwie.

Tiffle dobrze przewidziała następstwa podobnego 
kroku. Wilfrid wziął ślub i n ik t żadnych nie s ta ­
wiał mu przeszkód—co uważał za dobrą bardzo 
wróżbę—ale gdy nazajutrz squire Lester dowie­
dział się o tem, rozgniewał się i oburzył niewymo­
wnie.

Wilfrid ułożył sobie piękny plan że nazajutrz 
przedstawi się ojcu ze swą młodą żoną, wyzna po­
kornie prawdę i błagać będzie o przebaczenie swój 
winy—ale planu tego wykonać nie mógł— podcięto 
mu traw ę pod stopami.

Jak  w Scarborough odgadł i tu  rękę i wpływ 
Adelajdy—i nie omylił się jak  zwykle tak i w tych 
dwóch okolicznościach, pan L ester dał się powodo­
wać żonie. Teraz szczególniój um iała podniecić go 
do wściekłego niemal gniewu, skutkiem  czego wi­
dzenie się ojca z synem było strasznie burzliwie. 
Squire Lester czynił synowi najgwałtowniejsze wy­
rzuty, Wilfrid żywo dotknięty dość zjadliwie wyraził 
się o macosze, i ojciec wskazał mu drzwi rozkazując 
aby mu się nigdy nie pokazywał na oczy. Wilfrid 
wyszedł już, kiedy pan Lester stając w progu 
domu, zaw ołał tak głośno że ktoś z przechodzących 
usłyszał.

— Nie zapominaj że ani póki żyć będę 
ani po śmierci mojój nie dostaniesz ani grosza.

Squire pobiegł zaraz do kotażu wznoszącego ąię

w lasku po za Hallem i -wpadł ja k  burza do salo* 
niku w którym siedziała miss Bordillion.

„Czy wiedziałaś, Małgorzato, 0 tym szalony® 
wybryku Wilfrida?

— W iedziałam , odrzekła, czyniłam co mogła® 
aby temu przeszkodzić, ale nadaremnie.

— Czyniłaś co mogłaś aby temu przeszkodź®- 
powtórzył tonem jakim  nigdy dotąd nie odzywał się 
do niej,— a czemuż mnie nie zawiadomiłaś o tem? 
Sądzę że od wczoraj wieczór wiedziałaś o moim P°' 
wrocie... wyraźnie byłaś w porozumieniu z nimi-" 
postępowanie twoje niczóm nie da się usprawie- 
dliwić.

Najpierw nie wiedziałam żeś pan powrócił, 
ale gdyby mi to nawet było wiadome....

— Pewnie M arya tow arzyszyła im do kościoła 
przerwał piorunującym głosem.

— Nie. Chciałam powiedzićć że gdybym nawet 
była wiedziała o powrocie pana, nie byłabym go za- 
wiadomiła o tem. Przekładałam  im; prosiłam; P°' 
wiedziałam wszystko co tylko można było powiedzićć 
przeciw tem u— daremnie, a potem nie sądziłam i nie 
sądzę dotąd, żebym m iała prawo mieszać się do sto­
sunku pana z synem. Daiój, zarówno jak  ja  nie 
zdołałbyś pan przeszkodzić temu małżeństwu, gdyż 
powzięli oboje nieodwołalne postonowienie. NTl 
przeczę że jest to bardzo opłakany i nierozsądny w) 
bryk z ich strony, ale i pan nie jesteś beż 
winy.

— Więc skoro, mogąc, uznałaś za stosowne ®e 
przeszkodzić temu związkowi, zapewne wesprzesz 
ich swoim majątkiem  gdy będą umierać z g łodu ,60 
koniecznie lada dzień nastąpić musi.

I wybiegł szalonym miotany gniewem, nie wdają6 
się w dłuższe rozprawy.

Gdyby nie ów pożyczony od kolegi bilet bankowy na 
sto funt. szter. W ilfryd nigdyby się nie odważył na 
krok tak  szalony; ale mając pieniądze w kieszeni, 
wszystko w  różowem przedstawia się nam świetle- 
Jedna część tój sumy posłużyła na zakupienie kilku 
niezbędnych przedmiotów; reszta czas jakiś sta® 
czyła na życie.

Ach! gdybyż to można tak  jasno czytać w przy* 
szłości jak w przeszłości!...

Squire Lester ciągle okazywał się nieubłagany®! 
ani słowa nie mówił do syna jeźli się spotkali przy­
padkiem, zobaczywszy synową odwracał się od ®ćj- 
Nie przebaczył także i miss Bordillion i zerwały 
stosunki między jej a jego dom em -jedna tylko 
Marya stanowiła wyjątek. Gdyby nie to zajście, nie 
wiadomo jak  długo jeszcze pan Lester byłby córk? 
zostawił pod opieką miss Bordillion; obecnie zabrał 
ją  zaraz do Danesheld Hall i przestał wypłacać s® 
mę w yznaczoną na jój utrzymanie. Zabronił córce 
najsuiowiej bywać w domu brata, nie rozciągając je­
dnak tego zakazu do mieszkania miss Bordillon.

Na wiosnę roku przyszłego, w miesiącu maj® 
państwo Lester wyjechali do Londynu, zabrawszy 
z sobą Maryę dla wprowadzenia jój w świat. B°' 
piero w sierpniu powrócili do Danesheld. Podcza* 
tego pobytu w Londynie, spotkali tam lorda Dane- 
nieobecnego od lat dziesięciu.

(d. c. n j
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Opis do  N. 1.

N 1—, 2  w X . 1 i 3 9 w N . 2  T y g o d n ik a  m ó d  U b r a n i a  
zimowe.

N. 1. U b r a n ie  s p a c e ro w e  z d łu g im  p ła szczyk iem . K ró j  
p o d łu g  fo rm y  do  ryc .  30  w N. 4 7  z roKu 1 8 7 8 .

P ła sz c z y k  z  g r u b e g o  w ełn ian eg o  m a te ry a łu  jrrzybrany 
p a s m a n t e r y ą  i s z e ro k ą  m a ra b u to w ą  f re n d z lą ,  m iedzy  k tó ­
r ą  m ie sz a n e  są s z n u r e c z k i  p e r e łe k .  S u k n ia  z in d y jsk ieg o  
ka s z m iru  u b ra n a  a k s a m i te m  i p u k ie lk a m i  ze  w stążk i  

a t łasow ej.

N. 2  i 3 9  W  N . 2 T y g o d n ik a .  U b r a n ie  do ś l izgaw ki  z p a l ­
toc ik iem  wcinanym . M o d e l  i m ia ry  k ro ju  F i g  5 3 k tó r e n  
d o p a s o w a ć  p o d łu g  formy do ryc .  3 8  w K. 4 7  r .  1 8 7 8 .

P a l t o t  m a  n a  w z ó r  m ęzk ich  odc inane  g ła d k ie  poły;  n a  
ry c  2 p rzed s taw ia n y  z p rz o d u ,  p a l to c ik  o d ro b io n y  z c z a r ­
n ego  a k s a m i tu  i obłożony sz e ro k o  fu t re m ,  a  n a  ry c  3 9 
w N. 2 po d am y  z ty łu ,  p a l to c ik  z g r u b e g o  d u b e l to w e g o  
beżu. N a  m o d e lu  k r ó t k i  k o s tv u m  odrob iony  b y ł  z a k s a ­

m i tu  i fa ille .

N. 3 .  E k ran  p r z e d  piec.  H a f t  ko lo ro w y  i  a p l ik a c y a  
z sukna .  D eseń  na  d o d a tk u  F ig .  6 2.

M o d e l  p o s tu m e n tu  b y ł  a r ty s ty c z n ie  w y ro b io n y  z że laza .  
T ło  su k ie n n e  berbac ian o -z ie lo n e ,  p ra w ie  z u p e łn ie  p o k ry  . 

wu su ty  ha f t ,  k tó r e g o  Tr 
część desen iu  i */* 

s j ś rc d k o w i j  a; l ikacy i  poda je -  
.ymy na  F ig .  6 2.

A p l ik a c y a  z su k n a  b ro n -  
zowo p i a s k o w tg o  k o lo ru ,  z 
b r z e  ;ów oszytu  b y ła  śc ie­
g iem  sznureczkow ym , j e d w a ­
biem c iem nie jszym , p rz y  k tó ­
ry m  z o b y d w ó c h  s t ro n  naszy -  
ty  by ł  c ienk i ,  j a s n y ,  j e d w a ­
bny sutasz .  K o l is ta  aplikt .-  
cya ś ro d k o w a  p rzy szy ta  by ła  
su ta szem  m aisow ym ; h a f t  
p łask i  o d ro b io n y  by ł  włóczką 
ang ie lską ,  d a r t ą  w k i lk u  c ie ­
n iach n a  kw ia ty  różowych 
i n ieb iesk ich  a  na  liście i g a ­
łązk i  w k o lo ra c h  liści  je s ie n ­
nych  i czerw onaw o  b ronzo-  
Wycb.

N. 5 .  K o s z y c z e k  do nici.

K oszyczek  d r e w n ia n y  b ro n -  
zowo lak ie ro w an y ,  ozdob io ­
ny by ł  l a m b re k in a n  i z bia­
łego s u k n a ,  w yszy tem i różno 
ko lo ro w y m  je d w a b ie m ,  Ście­
g iem  krzyżowym , o raz  nie- 
b ie sk ie m i  j e d w a b n e m i  s z n u ­
r a m i  i k w as tam i .

N. 6  — 7 .  P a l t o  d la  c h ło p ­
czyka la t  6 —  8 .  K ró j  N.

I X  F ig .  39  —  4 4 .

P a l to  z p rzodu  n a  dwa rzę ­
dy g u z ik ó w ,  z ty łu  w s tan ie  
na p a tk i  15 cent .  d łu g ie  a  5 
cent. szerok ie ,  za p in a n e ,  od­
ra b ia  się z g ru b e g o  z im ow e­
go m a te ry a łu .  F o rm ę  p rz o d u  
p o t r z e b a  p o d łu g  oznaczonej  
m ia ry  p r zed łu ży ć  i rozsze-  
rzyć u do łu ,  p lecy  od d w u ­
k r o p k a  do do łu  rozc iągnąć ,  
n od  r o z p o rk a  z jedne j  s t ro ­
ny d o d ać  l i s tew k ę  p o d  spód  ' 
zachodzącą ,  w k tó re j  o b ra b ia  JJ. 1. 
się d z iu rk i  do z a p in a n ia  na  
k ry te  g u z ik i .  K ieszo n k i  na  
p ie rs iach  . b o k u  podszyw a
się od sp o d u  n te  p r z e jm u jąc  szwów do w ierzchu ,  a  p r z e ­
cięte  o tw o ry  p rz y k ry w a ją  p a tk i  p r z y k ro jo n e  p o d łu g  F ig .  
43 i  4 , P r o s t e  m a n k ie ty  m a ją  12 cen t .  wysokości;  do 
szycia służy- p le tn ia  w e łn ian a  1 cen t .  s z e r  oka.

N. 8 — 9 .  F a r t u s z e k  d la  m a ły c h  dzieci .  K ró j  N .  I I I  
F ig .  2 1 .

P r z ó d  i p lecy  k r a j e  się p o d łu g  F ig .  2 1 ,  z k o lo ro w e g o  
p łó tn a  lub  p e r k a lu ,  zeszywa p o d łu g  znaków . O z d o b ę  f a r ­
t u sz k a  s tanow i sz laczek  wyszyty  b ia łą  k o ro n k o w ą  ta s ie -  
m e c z k ą  i k o lo ro w ą  b a w e łn ą  lu b  j ed w ab iem ,  p o d łu g  p r ó b ­
k i  w n a tu r a ln e j  wielkości r y c .  9.

N. 1 0 - 1 1  i ryc .  16 w N .  2 .  S u k ie n k a  Z d łu g im  s ta n i ­
k iem  ro b io n y m  n a  d ru ta c h ,  d la  małej d z iew cz ynk i.  K ró j  

s t a n ik a  N .  X I .  F ig .  5 1 — 5'?.

S ta n ik  z w łó czk i  ang ie lsk ie j  c iem no zie lonej  lu b  g r a ­
na tow ej  ro b i  się n a  d ru ta c h  wzdłuż p o d łu g  p r ó b k i  ry c .  11 
zaczyna jąc  od lewej po łow y  p lecó w  na  o. 7 2 do 7 5, r o ­
b ią c  t a m  i n a p o w r ó t  zawsze 2 o. g ła d k o  2 k r ę t o ,  lecz 
uw aża jąc  żeby  w d a lszych  rz ę d a c h  t a k o w e  m ie n ia ły  się 
z sobą .  A żeby  o t rzym ać  zęby  zakończ a jące  s t a n ik  od d o ­
łu ,  co 16 o b r o b ie ń  zakończ a  się o 1 2 ,  a  pozos ta łe  o b r a  ­
b ia  r a z  k rę to  r a z  g ła d k o .  D la  ro zsze rzen ia  s t a n ik a  od  
do łu ,  p r z y  z ęb ac h  da je  się m a łe  k l in ik i ,  n a  k t ó r e  po  
dw óch  o b ro b ie n ia c h  w y g ląd a jący c h  z w ierzchu  k r ę to ,  1 6 
do ln y ch  oczek  p r z e r a b i a  się tam  i n a p o w r ó t  t a k  żeby  b y ­
ły  do w ie rzchu  g ł a d k o ,  d a lsze  dw a  r a z y  ro b ią  się p rzez  
ca łą  d ługość ,  do  k l in ik a  z w ie rzchu  k r ę to ,  w k l in ik u  g ł .  
i znów  2 razy- p r z e z  o. 16 g ł a d k o .  P o c z e m  n a  d r u g i  
ząb  do d a je  się 12 no w o  zaczę tych  o. i ro b i  ja k  p o p rz e d n i .  
D o  wycię te j  formy- z  p a p ie ru ,  t r z e b a  p rz y m ie rz a ć  ro b o tę  
ażeb y  n a d a ć  jej k s z t a ł t  p o t rz e b n y ;  n a  z a o k rą g le n ie  p ach y  
zakończ a  się s topn iow o  o. a  n a s tę p n ie  now e p r z y b ie r a .

U b r a n ie  spacerow e z 
p łaszczyk iem .

IV. 1 — 2. U b r a n i a  zimowe.

d łu g im  N .  2. U b ra n ie  na  ś l izgaw kę . W s k a z a n ie  k r o j u  w c in a n e g o  p a le to ta  n a  a r k u ­
szu N r ,  X I I ,  F i g .  5 3 .

P r a w ą  po łow ę p leck ó w  o b ra b ia  się ty lk o  10 r a z y ,  d a jąc  
z b rz e g u  d z iu rk i  do guz ik ó w , p rzyszy tych  do lewej p o ło ­
wy-. K r ó t k i e  r ę k a w k i  ro b ią  się wzdłuż, t a k i m  s p o s o b e m  
j a k  s ta n ik ,  ty lk o  bez  k l in ików  p rz y  zębac h  i wszywają

z lewej s t ro n y .  W y k r ó j  s t a n ik a  i b rz e g i  r ę k a w k ó w ,  n a ­
b ie r a  się co d r u g ie  o. n a  d r u ty  i o b r a b i a  p ro s ty m  p ask iem  
z dw óch rz ę d ó w  k r .  2 g ł .  i 2. k r .  W  p a s k u  p rz y  szyi 
d a je  s ię  d z iu rk ę  do  g u z ic z k a ;  n a k o n ie c  zęby  u  do łu ,  p r z y  
r ę k a w a c h  i w y k ró j  szyi o b r a b i a  się z ą b k a m i  sz y d e łk o w e-  
m i .  w s k azan em i  na  p ró b c e .

S p ó d n ic z k ę  fa łd o w an ą  2 8  —  30  c en t .  d łu g ą  a  1 8 0  cnt .  
s z e ro k ą  ro b i  się z  su k n a  t e g o  co s ta n ik  k o lo ru  i oszyw a 
p ł i sk ą  h a f to w an ą ,  cz a rn ą  a k s a m i tn ą .

N. 1 4 .  P o d u s z k a  p o d  nog i  ozdob iona  h a f t e m  k rzy żo w y m .

O k r ą g ła ,  w y s o k o  w ys łana  p o d u sz k a  p ik o w a n ie m  p r z e ­
d z ie lo n a  w 8 k w a te r e k ,  m a  1 2 0  cen t .  obw odu ,  a  10 ct. 
boczne j  w ysokośc i .  B o k i  p o k ry w a  p lusz  b o rd o ,  a  wierzch 
su k n o  t a k ie g o  s a m eg o  k o lo r u ,  na  k tó r e m  j e d w a b ie m  b o r ­
do do c ien iu  (n a  p o d ło żen iu  k a n w y )  w yszy te  są  g a łą z k i  
śc ieg iem  k rzy żo w y m .

N. 1 9 — 2 2  1 ry c .  52 w N .  2 . P r z y k r y c ie  na  m a leń k i  
s to l icze k  lu b  p u łeezkę .

O b ie  se rw e tk i  a lbo  racze j  o c h ro n n e  p a t a r a f k i ,  są  z b i a ­
łego  p łó tn a ,  z a k o ń cz o n e  s i e p a n ą  f re n d z lą  5 cen t .  s z e ro k ą  
w ie lkość  ich  w ynos ić  może od  18 do 2 8 cen t .  w kw adra t ' .  
R yc .  21  p r z e d s ta w ia  se rw e tk ę  o z d o b io n ą  sz e ro k ą  a ż u r o ­
wą k r a t k ą  i sz laczk iem  w yszy tym  śc ieg iem  d łu g im  i l u -  
źnym , je d w a b ie m  n ie b ie s k im  w 2 c ien iach .  P r ó b k i  sz la -  
c ik ó w  w n a tu r a ln e j  w ie lkośc i ,  zam ieszczone  są na  ry c .  
19 —  2 0; p r ó b k ę  śc iegu  do ryc .  2 0 p o d a m y  n a  ry c .  5 2 
w N .  2 .  D e s e ń  ś rodkow y odpow ied n io  pow iększony ,  lub

inny stosow nie  d o b ra n y ,  o d ­
r a b i a  się śc ieg iem  k rzyżo ­
wym, j e d w a b ie m  kolorowy-m.

R y c .  22 p r z e d s ta w ia  s e r ­
w e tk ę  p łó c ie n n ą  ha f to w an ą  
c ie n k ą  f i lozelą  do cieniu a l ­
bo  w łóczką  d a r t ą  a n g ie ls k ą ,  
s b g i e m  p le c io n y m ,  p ła s k im  
i s z n u rec zk o w y m ;  deseń  b u ­
k iec ik a  nu F ig ,  6 1.

M. 2 3 — 2 4 .  P o d u s z k a  do
k a n a p y  ha f t  ko lorowy ze sz n u r ­

k ie m  zło tym.

P o l u s z k ę  haf tow ać  t r z e b a  
ró ż n o k o lo ro w ą  c i e n k ą  f i loze-  
lą  do cieniu, n a  s u k n ie  c ie­
m n e g o  k o lo ru .  R o d z a je  śc ie ­
g ó w  w sk azan e  są n a  ry c .  2 3, 
k t ó r a  p r z e d s ta w ia  w n a t u r a l ­
nej  w ie lkości  j e d n ą  z 4 -e c h  
f ig u r  ś rodkow ych ,  połow ę r e ­
sz ty d es en iu  da jem y  n a  d o ­
d a tk u  z k r o ja m i  F ig .  2 5. 
f i g u r y  a r a b e s k o w e  obw odzi 
się s z n u re c z k ie m  zło tym , a  
z a p e łn ia  śc ieg iem  p lec ionym ; 
k w ia ty  i l i s tk i  h a f to w a n e  byc  
po w in n y  śc ieg iem  p ła s k im  
i supe łkow ym  a  g a łą z k i  ś c i e ­
g iem  sz n u rec zk o w y m  i d łu ­
g im ,  K o lo r y  d o b ra ć  t r z e ­
b a  o d p o w ied n io  do  t ł a  i g u ­
s tu ,  nie  b io ią c  j e d n a k  c ie ­
n iów  m a to w y c h  i n ik łych ,  
lecz różne  c ien ie  świeże i 
żywe.

N. 2 5  i ryc.  1 2 . P a n t o f e l
h af to w a n y  na  kan w ie  k o n o ­

pnej .

W ie rz c h n ią  część p a n to ­
f la  wyszyw a się p o d łu g  p r ó b ­
k i  ry c .  1 2 ,  n a  k a n w ie  ż ó ł ta ­
wej k o n o p n e j ,  f i lozelą  n i e ­
b ie s k ą  i ró ż o w ą .  Do p r z e ­
w leczen ia  w ązk ich  a k s am ite k  
c z a rn y c h  w y c iąg a  się z k a n ­
wy n i tk i  p o d łu żn e ,  przew łó-  
czy a k s a m i tk ę  w sposób  
w s z a z a n y  i p rzeszyw a k o r ­
d o n  k i e m k arm azynow ym . 
Skończony  w ierzch  podszywa 

się  białymi k a s z m i re m ,  g a r n i r u j e  r iu szą  z n ieb ie sk ie j  
w s tążeczk i  i p rz y sz y w a  do podeszw y  g rube j  pilśniowej , 
w k t ó r ą  od  ś ro d k a  da je  się d r u g ą  podeszw ę z cienkiej t e ­
k tu r y  l e k k o  w a to w an ą ,  p o k r y t ą  z w ierzchu k a s zm irem
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N . 18 ,  M o z a jk a  śc ieg iem  g o b e l in o w y m  wyszy ta  na  
kan w ie .

N. 3. Ekran. Haft płaski z podkładaniem sukna. Deseń na ark.

bro n zo w eg o  koszy ­
czka ,  wyłożone są 
0<ł ś r o d k a  a t ł a s e m  
p o n so w y m ,  danym  
p o t ró jn ie ;  dno w y­
s ła n e  a t ła s e m  l e k k o  U l  T ło  S2>'dełkowe do ry c .  10 .  
w a t o . w a n y m .  Z
w ie rz c h u  p o d łu ż n e  śc iany zd o b ią  l a m b r e k in y  z t a k ie g o ż  
a t ła su ,  16 cen t .  d łu g ie  a  4 s z e ro k ie ,  z cz a rn e m ,  n a p r y -  
sk iw a n e m  m a lo w a n ie m .  K o k a r d y  ze  w stążk i  w a t ł a s ie  2 
cen t .  sze ro k ie j .

N. 3 3 .  ToCZOk fu t rz a n y  d la  m ałe j  p an ie n k i .

T o c z e k  ro b i  się z f u t r a  p sa  m o rsk ieg o ,  p o d  r o n d t o  
czyli  pod  ob ło żen ie ,  da je  s ię  sz ty w n ą  podszew kę ,  od 
s p o d u  cały to c z e k  p o d sz y w a  się  s ie b ie sk ą ,  l ek k o  w a-

N .  7. P a l e to t  d la  c h ł o p ­
ca la t  6 — 8. P a t r z  p r z ó d  

ry c .  6.

N .  1 0 .  S u k ien eczk a  ze  
s ta n ik ie m  ro b io n y m  na  
d r u ta c h .  P a t r z  ryc. 1 1 .  
K r ó j  s t a n ik a  n a  a rk u sz u  

N .  X I  F ig .  51 —  5 2 .

to w an ą  m a te ry ą .  U b r a n ie  
s ta now i p ió ro  b ro n zo w e ,  
p r z e p ię te  p a t k ą  fu t rzan ą .

N. 3 4 .  Kapelusz k a s to -
rowy.

Boki  wysokie j  g łów ki  p o k r y t e  są  m arsz c z o n y m ,  
skośnie  c ię tym  a k s a m i te m  cze rw o n y m  (k o lo r  V a n  
D y ck ) ;  sz e ro k ie  z jedne j  s t r o n y  p o d w in ię te  r o n d k o  
p r z y k ry t e  t a k ż e  a k s a m i te m  bu fo w an y m . N a  p ł a ­
skie j s t r o n ie  ro n d k a ,  od p rz o d u  do ty łu ,  p r z y p ię te  
k i tk ą  p ió ro  s t rus ie ,  ko loru  o d pow iedn iego  a k s a m i-

N . 16 Szlaczek  w yszy ty  k rz y ż y k a m i  i lu źn y m  
śc ieg iem , do d y w a n ik a  d la  la lk i  ryc.  1 w N - rz e  2 .

N .  1 7. S z lak  w yszy ty  n a  k a n w ie  J a w a .

N. 2 9 .  Koszyczek
n a  łyżeczki.  M a l o ­
w an ie  n a p r y s k iw a -  

ne.

i  p r z y k le jo n ą  d  o
pierw sze j  g u m ą .  
G r u b y ,  n ieb ie s k i  j e -  
d  w a b  n y  s z n u r  z 
k w a s ta m i ,  z d o b i  
p a n to f le  w sposób  

w sk azan y .

N. 2 6 - 2 8 .
w e t y  ha f tow ane  

N .  9. Szlaczek  do f a r t u s z k a  ry c .  8. ś c ieg iem  g o b e l in o ­

w y m  i k rzyżow ym .

Iiyc.  2 6 p r z e d s t a w ia  se rw e tę  z dość g r u b e g o  p łó tn a ,  
t r z y m a ją c ą  1 0 0  c e n t .  w k w a d ra t ,  oszy tą  w koło  k o r o n k ą  
n i c i a n ą  5 c e n t .  sz e ro k ą .  N a d  o b r ą b k ie m  2 >/2 cen t .  s z e ro ­
k im ,  o b r o b io n y m  w ą z k ą  k r a t k ą  w y c iąg an ą  w p łó tn ie ,  d a ­
ny  j e s t  sz la k  w y szy ty  w p ro s t  n a  dw óch  n i tkach  
w  k w a d r a t ,  b a w e łn ą  do  p r a n ia ,  w t r z e c h  lub  cz 
sow nie  d o b ra n y c h  k o lo r a c h . ’D e s e ń  stosow ny ła tw o 
b r a ć  w T y g o d n ik u  M ó d  z r o k n  zeszłego.  N ad  sz lak  
k o lo ro w y m  um ieszczony  je s t  m iędzy  dw om a wy 
k r a t k a m i  sz lak  b ia ły ,  wyszyty' śc ieg iem  gobe l inow ym , 
n ić m i  N .  2 0 ;  ryc .  2 8 po d a je  d e s e ń  i p ró b k ę  śc iegu

N .  1 5 .  Ś c ieg  w p rą ż k i  z oczek  śc . ,  
do ry c .  11 w N . 2.

N .  1 2 .  W yszyc ie  n a  k a n w ie  k o n o p n e j  do  ryc .  2 5 ,

N .  1 3 .  S z la c z e k  wyszyty k rz y ż y k a m i .

N .  6 .  P a l e to t  d la  c h ł o p ­
c a  l a t  6 —  8 ,  P a t r z  ryc.  
7 .  K ró j  n a  a rk u s z u  N r ,  

I X ,  F ig .  39  —  4 4 .

N ,  4. W s z y w k a  z m e d a l io n o w e j  t a s ie m e c z k i .

tu r a ln e j  wielkości  W  n a -  N .  8. F a r t u s z e k  d la  m a-  
r o ż n ik a c h  t r z e b a  wyszyć łych  dzieci. P a t r z  ry c .  9.
g w ia z d k i ,  w idoczne n a  K ró j  N . I I I ,  F ig .  2 1.
ry c .  2 6. N a d  sz lak iem
b i a ł y m  z nów  w ązki  sz laczek  k rzyżow y ,  ro b io n y  
te m i  c o  sz e rok i  ko lo ram i.  N a  ry c .  2 7 p o d a je m y  
se rw e tę  tej co p o p rz e d z a ją c a  w ie lkośc i ,  zakończ oną  
sz e ro k ą  s ie p a n ą  f rendz lą ,  n a  k t ó r ą  t r z e b a  d odać  
p o t r z e b n ą  i lość  p łó tn a .  D es eń  sz lak u  k rz y ż y k o w e ­
g o  ro b io n e g o  dw om a  k o lo ra m i  a lb o  d w o m a  c ie n ia ­
m i,  p o d a l i śm y  w  N .  4 8  z r o k u  p rzesz łe g o  n a  ryc.
6, n a ro ż n ik  d a je m y  n a  d o d a tk u  z fo rm a m i  F ig .  6 3 .

N .  5 .  K o sz y c z e k  n a  nici .
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szerokie

N. 3 5  i ryc.
35 w  Nr. 2 
T y  go  d nika. 

S u k n i a  ze 
s t a n i k i e m  
w y c i ę t y m  w 

karo. Krój 
B t a n i k a  Nr. j  
V III Figura iS

Ten rodzą
wysoko za- 
garnirowane- 
g o stanika 
wydaje s i ę  
dobrze na o- 
sobach wy- 
s m u k ł y c h  
i wysokich.

K 23, Ctęśc haftu do po­
duszki ryc. 24. Odpowiedni również do pantofla* Deseń nic* 

arkuszu   -httP st- Fifr. 25
N. 19. Szlak do 
serwetki rvc. 2 1. N. 2 0. Szlak do 

serwetki ryc. 21.

dwóch rycinach stanik jęst z atlasu, a spódnica z gazy 
lub tarletanu ubrana atłasem. Stosowne przystrojenie 
spódnicy podajemy na ryc. 35 w N. 2. Przy krajaniu 
pleckdw trzeba do formy Fig. 3 7, dodać potrzebną ilość 
materyału nu pukle zachodzące jedne na drugie.

N . 2 5 .  P antofe l. H a ft na kanw ie konopnej. P atrz r . 12

N. 3 6 — 3 7  Krótki wcinauy do figury paKocik.

Model paltocika odrobiony był z ciemno popielatego 
,,Velours“ z kołnierzem i mankietami z ciemniejszego 
aks*. mitu. Duże pasmanteryjne guziki służą do zapinania 
przodów i do przystrojenia mankietów.

N. 1— 14. P okój i mebłż dla lalki. Kiój i desenie na ar­
kuszu N. X II I ,  Fig. 5 4 — 60.

M ateryał: niezbyt gruba tektura; trzcinki, szyszki so-

Poduszka do kanapy. H aft jedwabiami i sznure­
czkiem złotym. Patrz ryc. 23 i Fig. 2 5.

serwetka z  haftem ko) 
seń na ark. F ig . 61

N. 21. Serwetka z wyszyciem krzyżykowem 
i kratką ażurową. Patrz ryc. 19 — 2 0.

N. 3 9  — 4 2 .  Kostium złożony ze spódnicy 
z tuniką, stanika kamizelkowego i kaftanika. 

Krój N. I  F ig . 1 —  15.

Kostium podany z przodu i z tyłu na ryc. 
41 i 42, na modelu odrobiony był z cie­
mno zielonego, wełnianego i jedwabnego m a­
teryału. Na Fig. 1 — 6 podajemy formę sta­
nika kamizelkowego, ktdren i bez kaftanika 
może być noszony. IV takim razie w  m iej­
sce pasków zapinanych z tyłu na sprzączkę 
można dodać pasek z przodu na klam rę za­
pinany. Na ryc. 7a— 13a 
podajemy w zmniejszeniu 
zestawioną formę kaftani­
ka zbliżonego do kroju 
ubrań męzkich. Środko­
wy szew pleców zeszywa 
Się tylko od dwukropka 
do dwukropka, niżej czę­
ści pleców luźno zakłada­
ją  się 3 cent. jedna na 
drugą. Kołnierz, klapki 
1 wyłożenia na rękawach, 
są z materyi jedwabnej.

brzegów kaftanika ma­
teryał zwierzchni podwi­
ja  się i cent. pod spód 
i przystębnowywa parę ra- 
z>. Fig. 14 podaje zmniej­
szony model i miary po­
łowy tuniki, której bocz- 
ne kliny h) i c) s ądo 8 5

N , 2 8 .  Szlak śc iegiem  gobelinow ym  do ryciny 26
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N . SO. T orebka na bucik i. Patrz ryc. 31N . 2 9. K o szy czek  na łyżeczki

N a rye. 1 —  6 w id zim y m eb le  do pokoiku dla la lk i zło'
żono z szesz lon gu , fo te lik a , taboretu  i sto lik a . F ig  5 4 __
5 7 na arkuszu z krojam i załączają form ę części sk ład o­
w ych, stan o- • a

w iących  pod- J H
staw ę m eb li J B S  _
które
nają s i ę  z 
grubej tek tu - 
ry; w ysianie  
i po k r yc i e  pi -  
k owe  wykoć-  
cza  się po-  
d ł ug

przcdsta  w i a 
deseń na bla-

P le c y  u dołu dopełn ione są częścią fałdow aną 8 8 cent, 
szeroką; rycina I 7 przedstaw ia suk ieneczkę z jasno p o­
p ielatej popeliny , przybraną ciem niejszym  m ateryałem .

R ycina  18
- -  viiaiŁ. ' 1 .-  Ą l y gB B H fe '.- p r z e d s t a w i a

jg&kk . s u k i e n k ę  z

'N ' i r F ^ f ife  granatow ego
•’• ‘jfflBHL » k s « ™ =tu .ib&K przy b r a n ą

flf e f c . .gjjBK iaH PR apH ^  Mai o n ieb ie -
skę m ateryą.

N . 3 3 . B erecik  futrzan y  dla dziew czynki N . 3 4 .  K ap elu sik  kastorowy,

N . 3 5 . Suknia  ze stan ik iem  w yciętym  kw ad ratow o. Patrz 
ryc. 3 5  w  N . 1. K rój stan ika na arkuszu N . V I I I ,  F ig .

N. 3 6 —  3 7. P a le to t k ró tk i wcinany. N . 3 9 —  4 0 . S tanik  do sukni

cik  i nóżkę  
do sto liczk a , 
w yrżn ięte  g  o 
a ż u r o w o  z 
d r z e w a .

Spódniczka  
w łóczkow a ze  
stan ik iem  ro ­
biona śc ie ­
g iem  t u n e -  
taósk im  lub 
o. śc.

N. 19 i ryc. 3 8  w  
N . i .  U bran ie  dla
ch łop ca  la t 3 —  5. 
K rój na arkuszu N . 
X , F ig . 4 5  —  5 0 .

O drobione z m a- 
terya łu  bronzow e-  
g o  w drobną k ra ­
tkę za ca le  przyo­
zd ob ien ie  m a doda­
ne g u ziczk i z kon­
chy perłow ej i rząd  
stęb n ów k i na około
b rzegów .

(dok. nast.)

N. 17 —  18. 
S u k ie n ec zk a
d l a  dziew ­
czyn k i la t 4 
do 6 . Krój 
n a arkuszu
N r. I I .  F ig .

N . 3 2 .  T oreb ka na bucik i 
w yszyta krzyżykam i.

N . 3 8 .  M ajtk i i stan iczek  do ryc. 1 9 . w N . 
2 . K rój na arkuszu N . X , F ig  4 5 — 4 6.

Pod przody sukienki trzeba  skroić pod­
szew kę ze sztyw nego m uślinu podług F ig . 16  
w ca łości w ierzch zaś kraje się na plastron  
odd zieln ie , a dalsza część przodu założon  ajest 
b rzeg iem  i zachodzi na w ierzch p lastronu.

N . 3 1 . T oreb ka na b u cik i N . 4 1 — 4 2 .  K ostium  złożony ze  stan ik a  k a m izelk ow ego , k aftan ika, tun ik i i spódnicy N . 4 3 . L ew a strona okrycia  ryc.
patrz ryc  3 0  —  3 2 . P atrz ryc . 4 0 .  K rój na arkuszu N r . I ,  F ig .  1 — 15 .  41  —  4 2  w  N .  2.


